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Stanowisko polskie.
P r e z e s  k o ł a  p o l s k i e g o  s e j m o ­

w e g o  w B e r l i n i e  dr. Henryk S z u- 
m a n  ogłasza co następuje:

-Zasadą polityki naszćj dotychczasowej 
wonec rządu i narodu innoplemiennego, 
wobec zamachów pośrednio i bezpośre­
dnio na byt nasz narodowy wymierzo­
nych, wobec konieczności, źe tak powiem, 
instynktowej , było wiązanie się w jeden 
zwarty i nierozdzielny szereg narodowy 
bez różnicy przekonań religijnych i poli­
tycznych. Naród walczący o byt swój od­
rębny innćj znać nie może. Salus publica 
suprema lex esto. Przenikłe szczęśliwym 
zrozumieniem położenia swego społeczeń­
stwo nasze wiązało się i samo w sobie 
chętnie i nie bez korzyści w ten jedno­
lity zastęp narodowy i reprezentacji swo­
jej politycznej w kole sejmowem tę sarnę 
przekazało politykę i tam też ona do 
tej chwili przynajmniej, o tyle z dobrym 
przestrzega się skutkiem , że to odrębne 
stanowisko reprezentacji p o l s k i e j  wobec 
sejmu pruskiego i niemieckiego od czasu 
do czasu znowu się zarysowuje, a postę­
powanie to zdobyło sobie nietylko po­
klask kraju swojego, ale i uznanie zagra­
nicy; nareszcie i poszanowanie samych 
naszych przeciwników. Otóż ta solidar­
ność narodowa jest i być musi pod karą 
niechybnego zatracenia powinnością na­
szą , ale jest ona tćż w zagroźonem na- 
szćm stanowisku jedyną siłą naszą.

Solidarność ta nigdy i nigdzie nie ni­
weczyła i nie zaprzeczała przekonań po­
litycznych i religijnych odrębnych, ale 
pod kierownictwem mężów zacnego uspo­
sobienia wiązała je  w jeden dobrze spra­
wie narodowćj zasłużony zastęp, silny je ­
dnością i jednolitością występowania swe­
go politycznego. Czy pan Kajetan Mo­
raw ski, autor znanego listu i ojciec my­
śli rozerwania tój narodowćj solidarności, 
zapomniał czasy, gdzie sam nie bez chlu­
by posłował na sejm berliński, a pod 
przewodnictwem nieodźałowanćj pamięci 
Gustawa Potworowskiego (kalwina) i obok 
ś. p. Brodowskiego i posłującego do tćj 
chwili pana Pilaskiego (także innowier­
ców) z jednój —  i gorliwych kapłanów 
katolickich, ja k  dzisiejszego biskupa ks. 
Stefanowicza, ks. kanonika Janiszewskie­
go, ks. Prusino wskiego i innych z drugićj 
strony na tćj zasadzie sprawował posel­
stwo P o l a k a  na sejmie pruskim bez 
wchodzenia w kolizją z sumieniem swo- 
jóm katolickićm.

Tolerancja religijna i polityczna to pod 
pewnym względem szczyt mądrości poli­
tycznej , opierającćj się na tćj zasadzie, 
źe każde przekonanie szczere i głębokie 
m a wobec państwa równe uprawnienie i 
jako takie z dobrze zrozumianym intere­
sem państwowym w kolizją nie wchodzi.

idziZ dumą o naszym narodzie powiedzieć 
m ożem y, źe w ogóle przez cały ciąg 
dziejów swoich tę szczytną zachował wy­
rozumiałość, a że dzieje upadku naszego 
jednoczą się z czasem, gdzie tolerancja 
ustąpiła fanatyzmowi religijnemu. Czyż 
może p. Morawski i c i, co za nim idą, 
czują się w mocy odmawiania praw Po­

laka wyznawcom religji greckićj, kalwiń 
6kićj i innych, którzyby programów ich 
podpisać żadną miarą nie mogli?

Prawa narodowości nie słabsze mają 
uzasadnienie, jak prawa wyznaniowe i ko­
ścielne. Mięszanie ich nawzajem, a wpro­
wadzanie w sztuczną kolizją, gdzie tako- 
wćj nie ma i być nie powinno, w pro­
stych mianowicie umysłach musi rodzić 
zamęt, a dalćj i rozdrażnienie i rozstrój, 
smutnyeh dla spółeczeństwa następstw, 
Parlament rzeszy albo sejm pruski sa 
ciałami politycznemi, w których stanowią 
się i rozstrzygają prawa państwowe czy- 
sto-politycznój natury. Rzeczy kościelne i 
wyznaniowe wyłączone są z pod kogni- 
cji tych ciał tą uznaną i praktyczną za­
sadą, źe kościoły różnych wyznań swemi 
sprawami same zawiadują (art. 15 konst.). 
Wolność wyznania wiary i wolność sto­
warzyszania się w towarzystwa religijne 
zastrzeżoną jest niemnićj (art. 12 konst.). 
Słusznie tedy pytać się m ożna, zkąd ta 
zaciekłość w stawianiu programatów wy­
bitnie kościelnych przy wyborach polity­
cznych, niecofająca się nawet przed o- 
twartćm i rozmyślnćm nadużyciem zje­
dnoczonego d o tąd , a zagrożonego w by­
cie swoim wobec innoplemieńców narodu?

Zacność obywatelska, żywe uczucie na­
rodowe i jaka  taka zdolność parlamen­
tarna i polityczna, to są warunki dla kan­
dydatów poselskich na te sejm y, a nie 
zelotyzm kościelny. Ten ostatni może na 
koncilium ekumeniczne być probierzem 
uzdolnienia, ale nie na reprezentacją po­
lityczną.

Chowam i zachowam dla książęcia ko­
ścioła, którego wiarę wyznaję, winne sta­
nowisku jego poszanowanie; chowam i 
zachowam w obrębie wiary i kościoła 
winną mu uległość. W szakże w rzeczach 
politycznych dyskusja wolną i otwartą 
być musi, a względy osobiste i względy 
dostojeństw ustępują przed racjami zasad 
politycznych, zaś nad wszystkiemi góruje 
prawo istnienia, dla nas dzisiaj owa je ­
dyna salus publica. Otóż pod względem 
politycznym w naszćm położeniu poczy­
tuję za niefortunny k ro k , który ks. ar­
cybiskupa Ledóchowskiego poprowadził 
do W ersalu, aby tam, bez odpowiedniego 
mandatu, czyli z uzurpowanym w imieniu 
w s z y s t k i c h  katolików u głowy kościo­
ła  protestanckiego błagać o przyczynienie 
się do powrócenia świeckiego władztwa 
papieżowi Piusowi I X ; pod względem 
politycznym uważam za już co najmniej 
nieuprawnione wyrażenie, zawarte w iście
do p. Kajetana M orawskiego, źe dać g ło s
na przeciwnika w ładzy świeckiój papieża  
i t. d. b y łob y  h a ń b ą  dla katolika, pod. byłoby
względem politycznym nareszcie, zasto­
sowanie tćj prawdziwćj zresztą zasady, 
źe solidarność w dobrćm jest pożądaną i 
powinnością dla ludzi uczciwych, solidar­
ność w złem zaś niegodziwością, do spraw 
naszych wyborczych, a mianowicie do 
solidarności naszćj polityki narodowćj, w 
tćj ostatnićj alternacie, za ciężkie wykro­
czenie przeciw logice i sprawie narodo­
wćj. W szakźeź umiem sobie wytłómaczyć, 
źe mąż zajmujący dzisiaj stolicę dawnych 
prymasów rzeczypospolitćj polskićj, na­
stępca Praźmowskich, Łubieńskich, Śzołdr- 
skich, Wolickich, Duninów i tylu innych 
narodowi naszemu i kościołowi jego do­
brze zasłużonych mężów, w kolejach dy­
plomacji kościelnćj mógł zatracić myśl 
przewodnią narodu, do którego z pocho­
dzenia swego i tradycji rodowych należy, 
źe nie ma poczucia tego , co nam pod 
względem narodowo-politycznym dojmuje, 
czego nam potrzeba, za czćm łakniem y i 
łaknąć musimy. Ale czego sobie w żaden 
sposób wytłómaczyć nie umiem, to jest

owego szału religijnego, a raczćj kościel­
nego partykularyzmu, który męża tyle 
wytrawionego politycznie i nieposzlako­
wanego dotąd poczucia polskiego, wyro­
słego wśród naszćj biedy narodowćj, jak  
p. Kajetana Morawskiego, mógł na takie 
bezdroża polityczne poprowadzić, iż się 
nie wahał wyrzec strasznego słowa o ko­
nieczności zerwania naszćj solidarności 
narodowćj i prowokowania zaciekłćj a 
grzesznćj wobec narodu agitacji. Kole­
ga sejmowy ś. p. G. Potworowskiego nie 
chaj sobie postawi pytanie, czy , gdyby 
on żył do dzisiaj, byłby mu swój pro­
gram przedłożył jako warunek kandyda­
tury poselskićj ? Albo czyby hańbą było 
dla niego dać głos swój temu typowi za­
cnego Polaka-kalwina ?

Czego sobie również wytłómaczyć nie 
umiem, to owego uderzenia na gwałt ze 
strony pewnćj części duchowieństwa, j a k  
g d y b y  wi a r a  b y ł a  z a g r o ż o n ą ,  owych 
nawoływań i nakazów bronienia różnych 
zastrzeżeń kościelnych w parlamencie nie­
mieckim lub pruskim. Cały ów furor eccle- 
siasticus wobec wyborów znaczenia czysto 
politycznego, do ciał wyłącznie politycz 
nych, wydaje mi się nienaturalnym, po 
wiedziałbym sztucznym i niewłaściwym, 
a groźnym tylko dlatego, że się zwraca 
ku stronie, zkąd wierze i kościofowi do­
tąd żadne nie groziło i nie grozi niebez­
pieczeństwo, źe wprowadza w obłęd zna­
czną część narodu, k tóra przy tćj wierze 
stała dotąd wytrwale i stać dalćj zamyśla.

S t a w i a n i e  p r o g r a m ó w  p a r t y  
k u l a r n y c h ,  c z y  o n e  n o s z ą  c e c h ę  
r e l i g i j n ą  c z y  p o l i t y c z n ą ,  w n a ­
s z ć m  p o ł o ż e n i u  u w a ż a m  z a n o n ­
sen s p o l i t y c z n y .  Groźbę niegłosowania 
jak tylko za kandydatem  tego lub owego 
programatu za ciężkie, może najcięższe 
przewinienie przeciw przewodnićj myśli 
narodowćj.

Dopóki wysyłać będziemy posłów do 
sejmów pruskich czy niemieckich, dla nas 
wszystkich, bez różnicy wyznania religij­
nego i politycznego, niema innego pro 
gramu, jak  wierne stanie przy przyrodzo­
nych i traktatami zagwarantowanych pra­
wach naszćj narodowości, walczącćj o byt 
swój i w nim ze wszystkich stron zagro- 
źonćj. Jako kandydat poselski tylko ten 
znam program i tylko ten podpisywać 
będę, i wszędzie i zawsze za wszystkićm 
głosować, co uważać będę dla tćj zasady 
prostćj, jasnćj, a ze wszech miar upra- 
wnionćj za korzystne, a przeciw wszyst­
kiemu, coby dla nićj być mogło szko- 
dliwćm. — Z tą zasadą, wiem o tćm, źe 
z wiarą ani moją, ani cudzą w sprzecz, 
ność nie wnijdę, i że na korzyść jednój- 
drugićj krzywdy nie wyrządzę.

Programu zaś partykularystycznego nie 
podpiszę zarówno, czy on wyjdzie od du­
chowieństwa, szlachty, czy mieszczaństwa, 
radykałów czy konserwatystów, bo znam 
tylko jeden program mnie obowięzujący, 
tj. program Polaka. Kandydatury mojój 
choć ona na straconym postawiona po­
sterunku, dlatego tćż nie cofnę. Nie u- 
biegałem się ani o tę, ani o inną żadną, 
a ile razy zaufanie ziomków moich po­
woływało mnie do publicznćj posługi, 
jeżeli nie ze skutkiem widocznym, służy­
łem sprawie naszćj wiernie i uczciwie, i 
to wiem, źe przeciw narodowi mojemu 
nigdzie świadomie nie zawiniłem. Więc 
cofać dziś tę kandydaturę dla uwidzenia, 
nie wiem czy p. Kajetana Morawskiego, 
czy ks. arcybiskupa, czy ks. Gajowiec- 
kiego, miałbym za ubliżenie zaufaniu tych, 
którzy mi ją  powierzyli i za ubliżenie 
godności mojćj obywatelskićj.

Czynię moją powinność jak  umiem i 
jak  ją  rozumiem, przekonanie moje wy­

powiadam otwarcie i bez goryczy, a przy 
świętym dla mnie sztandarze narodowym 
wytrwam, jeżeli tak być musi, i przeciw 
programowi p. K. Morawskiego i ks. Ga- 
jowieckiego, czy jak  on go nazywa — 
duchowieństwa, usque ad finem.

Dr. H. Szuman, z Władysławowa.

Ks. radzca B a ż y ń s k i  ogłasza: 
Spowodowany wątpliwościami o poli- 

tycznćm i narodowćm sumieniu mojóm, 
jakie wywołał podpis mój położony na 
czele uchwały duchowieństwa tutejszego 
z d. 10 bin., oświadczam co następuje:

Z mćj strony uważam kandydatów przez 
komitet centralny postawionych za pra­
wnie powołanych do reprezentowania na­
rodowości polskićj w W. Księstwie Po- 
znańskiem. Uznając zaś solidarność za 
najpewniejszą rękojmię pomyślności spraw 
kościelnych i narodowych, oddam głos 
mój na posła kandydatowi, którego ko 
mitet wyborczy zamianował dla miasta i 
powiatu Poznańskiego.

Poznań 23 lutego 1871.
Ks. Bażyński.

Hr. Stefan K w i l e c k i  ogłasza:
Niechaj mi będzie wolno wyrazić prze­

konanie, że sprawa, którćj sprężyny nie 
chcą wychodzić z ukrycia i pokazać się 
wśród światłości dziennej, nie może być

Przeczę, znając duchowieństwo nasze,
aby zakomunikowany mi program był 
istotnie j e g o  programem i aby było za­
miarem duchowieństwa według wyraźne­
go zagrożenia w liście ks. Wilczewskiego 
zrywać solidarność narodową, a torować 
tćm samćm drogę zwycięztwa nie n a s z ć j

rowie dzisiejszego zakłócenia dadzą mi 
sposobność objawienia zasad , tak jak  ją  
dali innym moim kolegom. Gdy mnie je­
dnakże do dziśdnia ominięto, a dzień wy­
borów się zbliża, oświadczam co nastę­
puje:

Nie jestem człowiekiem partji, już z sa­
mego usposobienia, a dzisiaj z przekona­
nia przeciwny rozdrabnianiu na partje sił 
naszych. Trzymam się i mam nadzieję 
trzymać się zawsze tych f u n d a m e n ­
t a l n y c h  z a s a d ,  które naród polski 
już ocl wieków cechują i z  p o l s k o ś c i ą  
całkiem się zrosły. Taką historyczną pod­
waliną polskości jest dla mnie niewątpli­
wie idea k a t o l i c y z m u ,  lecz ściśle spo­
jona z ideą w o l n o ś c i ,  przynoszącą ze 
sobą t o l e r a n c j ę  i w o l n o m y ś l n o ś ć .  
Spójnię naszego społeczeństwa stanowiło 
i stanowić zawsze musi c h r z e ś c j a ń -  
s k i e  u c z u c i e  b r a t e r s t w a .

Poza temi zasadami, które ogólny cha­
rakter moich dążnoćci określa, nie czuję 
się być winnym nikomu żadnych tłuma­
czeń. Położenie polityczne, w jakim  się 
obecnie znajdujemy, wkłada na nas nie­
raz obowiązek poświęcenia osobistego zda­
nia dla jedności albo innych politycznych 
względów. Nie przyznaję więc prawa, 
zgoła nikomu, do żądania rozleglejszych 
i szczegółowszych wyznań wiary od kan­
dydatów na poselstwa, dopóki nasze dzi­
siejsze położenie się nie zmieni.

Poznań d. 24 lutego 1871.
N. X. Mańkowski 

z Rudek.

sprawie.
Co się mnie osobiście tyczy , jestem 

młody, wstępuję p o raź  pierwszy wżycie 
publiczne, powołany, jak  już powiedzia­
no, niezasłużonćm i niespodziewanem za­
ufaniem ziomków do zajęcia stanowiska, 
którego rozlicznych trudów sobie nie taję, 
a o którego zyskanie sam się nie ubie­
gałem.

Przyjmując w niedostatku doświadczeń- 
szych i zasłuźeńszych ofiarowany mi za­
szczyt, nie chciałbym, aby późniejsze lata 
wyrzucały memu sumieniu, iż okupiłem 
wstęp w życie obywatelskie czynem zdro­
żnym, za jak i uważam w naszych stosun­
kach zerwanie solidarności narodowćj, a 
jakiego bym się dopuścił, oddając się w 
usługi kpgoŁądź, kto do tego mało za­
szczytnego celu. dąży.

Odmawiam więc stanowczo żądanych 
odemnie bezprawnie, w imieniu nie wiem  
czyjćm , przez ks. W ilczewskiego zobo­
wiązań, oświadczając, iż jest moim za­
miarem służyć wędług najlepszej woli, 
wiedzy i zdolności społeczeństwu memu 
i sprawie polsl^ićj, nigdy zas koterji i in­
trydze, choćby się nawet, jak obecna, po­
krywała płaszczykiem troskliwości o do­
bro kościoła.

Dobrojetyo d. 23 lutego 1871.
Stefan Kwilecki, 

prjoboszcz komitetu wyborczego 
n^i powiaty m iędzychodzki, sza­

motulski i obornicki.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Pan Nap. Ma ń k o w s k i ,  kandydat na 
powiaty średzki i śremski, ogłasza: 

Zakłócenie pojęć, jakie w kwestji nad­
chodzących wyborów do parlamentu wy­
buchło wśród społeczeństwa naszego, wkła­
da — mojóm zdaniem, na ty ch , których 
jako kandydatów na poselstwo p r a w n i e  
p o s t a w i o n o —  obowiązek wypowiedze­
nia swego zdania i stawienia się wobec 
wyborców bez dwuznaczności.

Dotychczas przypuszczałem, źe moto-

Warszawa 24 lutego.
I.) [ P r z e o b r a ż e n i e  Dzień. Warsz. 

— d e n u n c j a c j a  i k o n t r d e n u n c j a -  
cj  a p r o f e s o r ó w  u n i w e r s y t e t u  — 
r e a k c j a  d z i e n n i k ó w  m o s k i e w ­
s k i c h  w k w e s t j i  p o j e d n a n i a  
z m i a n y  — m r o z y . J

Spostrzegliście już zapewne innowacje 
zaszłe w Dzienniku Warszawskim: zmie­
nił on redaktora, powiększył format, a 
nawet i treść cała odmienny nieco przy­
brała charakter. Zmiana ta spadła na Pa- 
wliszczewa i całą dawną redakcję niespo­
dzianie jak  piorun. Jestto zresztą zjawi­
skiem pospolitćm w rządach Moskwy, aby 
odpadłych nagle od łaski służalców od­
p ę d z a ć  natychmiast bez żadnego względu 
i żadnych motywów. Tysiące przykładów 
postępowania tego r o d z a ju  w id z ie l iś m y  w  
administracji; los taki spotkał też i re­
daktorów Dziennika; nagle, niespodziewa­
nie, gdy Dziennik m iał iść już na prasę, 
nadszedł z Petersburga rozkaz, aby tego 
dnia już numer był podpisany przez no­
wego redaktora W ajnberga. Pawliszczew 
przy zdawaniu sprawy ze swego dyrek- 
torstwa, nie zdołał się wyliczyć z fundu­
szów, któremi rozporządzał; szczególniej 
też nie usprawiedliwił źadnemi dowodami 
sum znacznych polikwidowanych za sła­
wetne korespondencje zagraniczne, które, 
jak się pokazuje, po większój części fa­
brykowano w Warszawie. Tak więc re­
dakcja, która wszystkich emigrantów na- 
szveh robiła złodziejami, sama powinna 
była pójść do więzienia za kradzież.

W  łonie tutejszego uniwersytetu wszczę­
ła  się zacięta walka pomiędzy „ruskiemi 
mężami11, podzielonymi na dwa wrogie 
sobie obozy. Źródłem nieporozumienia 
była kłótnia rektora Ławrowskiego z pro­
fesorem Polewojem, który odmówił swojćj 
czołobitności panu rektorowi. Ławrowski 
oburzony zebrał swych stronników i znie­

wolił do napisania na Polewoja denuncja­
cji do ministra, z zamiarem wyjednania 
dymisji temu „izmienszczykowi11, jak  się 
w uniesieniu wyrażał pan rektor. Polewoj 
miał też swoich stronników — ci znów 
ze swój strony napisali kontrdenunejację 
na rektora z prośbą o jego usunięcie. 
Trudno wiedzieć do jakiego rezultatu do­
prowadzi ten objaw* rozkwitu rossyjskiego 
żywiołu na ziemi naszćj; niepodobna je­
dnak nie ubolewać na każdym kroku, że 
wychowanie młodzieży powierzono tego 
rodzaju ludziom, jak  obecni profesorowie 
Moskale. Nieuctwo najzupełniejsze cechu­
je  każdego prawie z nich; arogancja wo­
bec kolegów* Polaków dochodzi do śmie­
szności. W yjątek stanowi jeden może tylko 
Chlebnikow, profesor prawa państwowego, 
który niema wcale przymiotów diejafiela 
i dlatego zapewne niedługo zmuszony bę­
dzie opuścić uniwersytet. Niektórzy z Po­
laków gorliwie służą nowemu porządkowi 
rzeczy, mimo to Moskale nie tają, iż ży­
czeniem rządu jest, aby jak  najrychlej 
uniwersytet mógł być zupełnie z Polaków 
oczyszczony.

Panika, jaka  zapanowała w pośród ul- 
trasów moskiewskich z powodu zwycięztw 
pruskich, popchnęła ich aż do wypowie­
dzenia głośno potrzeby pogodzenia się z 
Polakami w celu zobopólnćj walki z ger- 
manizmem. Dziś ochłodnąwszy. cofa się 
Moskw*a w tym kroku swoim i stawia 
nam program, źe w*arunkiem koniecznym 
zb'iżenia się z nimi, musi być z naszćj 
strony zupełne zrzeczenie się języka swe­
go i przyjęcie mowy urzędowćj. Kto cie­
kaw, nieeh czyta szereg artykułów w Bir- 
iewych Wiedomostiach, gazecie, któraśmy 
już poczęli uważać za szczerze usiłującą 
podnieść głos w* duchu pojednania. Goios 
już wcale kwestji zbliżenia nie porusza. 
Umiarkowane pism a: Diejatielnost’ i No- 
woje Wremja za kilka słów bezstronnych 
uległy sześciomiesięcznemu zamknięciu. 
To są najlepsze oznaki, źe o źadnćm zbli­
żeniu z Moskwą mow*y obecnie być nie 
może.

Komitet urządzający w kwietniu sta­
nowczo istnieć przestanie. Reforma sądo­
wnicza, jakkolwiek niewątpliw*a, jeszcze 
zapewne ociągnie się kilka miesięcy, gdyż 
etat komisji sprawiedliwości zatwierdzono 
na cały rok bieżący.

Mrozy nareszcie skończyły się. Położe­
nie staje się znośniejszóm. Wobec dro- 
gości drzewa, z powodu wytępienia lasów 
i wobec niesłychanie wysokich cen węgla 
kamiennego, a nawet przez pewien czas 
zupełnego braku jego, zima obecna była 
dla W arszawy nader dotkliw*ą, czuła to 
najbardzićj liczna klasa proletarjatu urzę­
dniczego, popadłego w nędzę skutkiem 
reform lat ostatnich.

Wiedeń 25 lutego. 
H. [ D r u g i e  p o s i e d z e n i e  i z b y  p; 

n ó w]  nie zaspokoiło ciekawości tej pi 
bliki, która niepospolicie się naprzód ri 
duje z jakiegokolw iek publicznego „spel 
taklu“. Może nigdzie ta kljentela galery 
na nie przeważa liczebnie w tym stopnii 
jak  w Wiedniu. O rzecz, o trafność wj 
w*odów, o wyrobienie zresztą sobie sąmi 
mu sądu o rzeczy nie chodzi. Byle ro: 
prawy były żywe i głos zabierali mówc 
reputow ani, już im wystarcza.

Ponieważ głów*nym przedmiotem ro: 
praw było finansowe przedłożenie rzadi 
które się stało powodem czy pretckstei 
do wystąpień niemieckich koryfeuszu' 
przeciw ministerjum w izbie niźszćj dc 
myślano się analogicznego postępowani 
w izbie w-yższćj ze strony wierno-konstj 
tucyjnych „parówu austriackich.

Rozczarowanie jednak było kompletne

Tygodnik krakowski.
Tu leży i t. d. — Pierwsza świecka homilja 
postna zapisana w tygodniku, czyli lamentycz- 
na gędźba o ekonomicznych piecykach. —  Nie 
rozpaczajcie, bo są ci, którzy o was pamięta­

ją. —  Chochlik i różne inne rzeczy.

 ̂ „Piękne dni z Aranjuez już m inęły;11 
„bławatki,11 an der blauen Donauu „Gra- 
tio sa f kadryle ż a k  o w o ,  tuniki z lamy 
i berty, falbanki koronkowe, kwaśne wi­
no w Saskim hotelu, potoki światła, woni, 
kolorów, gorąca, ścisk i nadeptywane na­
gniotki, róże, kamelie i pączki świeże i 
nieświeże,^ ryżem albo cukrem pudrowa­
ne, dowcipy przy szóstćj figurze, deko­
racje kotylionowe, amorkowe strzały — 
oczy zapadłe i policzki wybladłe, kaszle 
i katary, noc z dnia, a dzień z nocy — 
i wszystkie owe karnawałowe dolegliwo­
ści i rozkosze przeminęły. Lawiną 
popiołu posypane spoczywają w wspom­
nieniach, a zrzadka tylko zielona gałąz­
ka nadziei zpod nich się wydobywa i ko 
łysana talami wyobraźńi szepce zranio­
nym serduszkom jakieś „zapowiedzi11. . .  
przyszłości.

Tyle jest słów popielcowego trenu — 
który się wypisuje atramentem na po­
mniku z przepoconych rękawiczek i po­

obrywanych ogonów, pod którym spo 
czywa na sen kilkomiesięczny, gorejący 
syn zimy —  karnawał.

Należało mu się to wspomnienie zwła­
szcza w Krakowie — bo staruszek w o- 
statnich dniach przedpopiołowych srogo
się był rozhulał. Ale teraz, gdy dźwięki 
. r J -ii ^  w ie  kieP*o P-łnsn
ię był roznumi. > c y  x
L ep ty  umilkły w obec wielkiego głosu  

F J  loateśw —  gdy naweti  s&euty u i j j u u v a t  • •  -

W grŁhSp. t. krakowskie panny^ - - .
sumienia i osujiO n i e j  » <

S m JL Ch„ l f . ^ “ o j i o  P»k».
tę za karnawałowe grzechy £ *' mjj 
so potaniało ( ? )  a rybne i mącz 
żywianie melancholicznie dusze i 
czki nastraja; a więc i ja  niebędą P g 
ninem zaczynam śpiewać cienko i n erzę 
w stronę nietylko p o s t u ,  ale £c° u 21 
mna, budząc echa wojenne.L L1JLK *; w u u x i i f v  v v u m  h u j o u u v  t

Zapewne czytelnicy pożywający " 
ty  spotkali się w tych dniach z
listem, pewnego starego profesora, 
nego matematyka, autora trzech dzie 
miejętnych uznanych za klasyczne p 
krytykę francuzką i niemiecką, k t ó i y ^  
klina swoich rodaków , ażeby 111 u 
z żoną i trojgiem dzieci nie dali 
rzeć z głodu w nieszczęśliwym Par) U- 

Kogóż nie ubodzie ta gorzka ironja 
z jak ą  uczony profesor odzywa się 0 
swoich ziomków, a mianowicie tćż do

tych, którzy mieli zaszczyt urodzić się, 
wychować i umrzeć w autonomicznćj Ga­
licji. Nie wątpię, źe wszyscy podzielać 
będziecie oburzenie, które mnie ogarnęło 
gdym czytał w tym liście:

„Gdybym był pisał dla Francji (pisze 
profesor umierający z głodu), niezawodnie 
miałbym dzisiaj chleb i pozycję. Praco­
wałem dla mojego k ra ju , jem u całą po­
święciłem młodość, dla niego odsunąłem 
proponowane mi różnemi czasy miejsca 
w liceach francuzkich, udaję się więc te­
raz do kraju po chleb i mam przekona­
nie, że kraj nie będzie nieczuły na moję 
boleść11.

Uczony profesor, oczywiście źle się wy­
brał. Bo jakiemże prawem udaje się p o 
c h l e b  d o  k r  aj  u ,  jakie położył na to 
zasługi ? Że młodość swoję strawił nad 
książką zamiast grać, polować i hulać, że 
potćm pracował w pocie czoła, aby w in­
nych wlać swoją naukę, źe nakoniec pi­
sał umiejętne dzieła? I  cóż to wszystko 
nas obchodzi. My tutaj staramy się wy­
rabiać inne przekonania. Nam czego in­
nego potrzeba.

Przez uczone dzieła nie mógł się pro­
fesor wpisać pod skrzydła żadnego z na­
szych wielkich polityków, przez swoję try- 
gonometrją ani przez arytmetykę nie po­
chlebił źadnćj próżności ani namiętności, 
pracą i nauką nie złożył hołdu temu pre­

zesowi, albo owemu radcy. Głosu zatćm 
profesora nie należy brać na serjo, lecz 
raczćj uważać go za ironją, za żart, jaki 
mu przyszedł na myśl dla skrócenia so­
bie tych długich chwil, które spędza przy 
„ e k o n o m i c z n y c h  p i e c y k a c h 11 w 
Paryżu, czekając aż mu sprzedadzą „nie- 
d o g o t o w a n e g o  g r o c h u  w wo d z i e “ 
dla dzieci i żony. Bo jeźli to wszystko 
myślał na praw dę, to złożył tylko no­
wy dowód, źe można znać się dobrze na 
rachunkach, a pomylić się w rachubie sto­
sunków własnego k ra ju , źe można być 
autorem M e c h a n i k i  r o z u m o w a n e j ,  
a nie wiedzieć, że chleb i kariera jest u 
nas w y p ac[ ] j OW„ raczćj czołobitności i
nieuctwa.

Dla przestrogi zatćm, każdego z podo­
bnych n i e p r z y d a t n y c h  ludzi podaje 
się kilka smętnych uwag: 1) postarać się 
zagranicą o jak i tytuł, a jeźli można i o 
majątek, natenczas wszystkie uczone kor- 
poracje naszego kraju będą sobie uważać 
za honor, mieć ciebie w swojem gronie 
i nabywać od ciebie splendoru; 2) zamiast 
nauce, oddaj się jakim innym studjom
nP- j e ź d z i e  n a  w e 1 o c y  p e d z i e , a
wtenczas będziesz mógł jak pan p r o t e- 
s o r !! Haller produkować się przed pu­
blicznością, albo w teatrze (sic) albo u Friih- 
becka; 3) jeźli pierwszy i drugi punkt o- 
każe się niemożebnym, postaraj się o ge­

nealogiczne drzewo, na którego gałęziach 
mógłbyś umięścić przynąjmnićj kilku na­
szych dygnitarzy; 4) jeżeli najmnićj chcesz 
mieć kłopotów, przyucz się chodzić w li- 
berji i w czapeczce z dzwonkami.

jeźli wreszcie żadnemu z tych punktów 
zadosyć nie będziesz mógł uczynić, na­
tenczas nie pozostaje ci nic innego jak 
tylko łamać sobie zęby na niedowarzo- 
nym grochu. Z tego zaś trybu życia, od­
niesiesz tę korzyść, że w dzieci swoje za­
szczepisz inne, r o z s ą d n i e j s z e  zasa­
dy i zamiast pracować nad książką, na­
uczysz ich wycierać prochy po przedpo­
kojach, a zamiast pisać, nakażesz im pod 
błogosławieństwem poświęcić się innemu 
szlachetnemu zawodowi np. brzuchomow- 
stwu, wywracaniu koziołków naturalnych 
lub politycznych i t. p. Po takićj eduka­
cji możesz je wysłać „po chlebu. Nato­
miast będą głodne i obdarte, jeźli w ich 
liście rekomendacyjnym będą napisane te 
dwa niesmaczne wyrazy: zdolność i pra­
ca, lub co gorsza, charakter. Nawet jeże­
liby w konkursie np. na profesorów do 
seminarjów pedagogicznych żądane były 
wyższe kwalifikacje—to niech je  „kawka11 
galicyjska strzeże od przyznawania się do 
nich — natomiast niech starają się przed­
stawić jako pokorne zera, a będą zba­
wione......

Uff.  zmęczyłem się wielce. Boć to

dopiero pierwszy tydzień postu, więc j< 
szcze człowiek do „gorzkich żalów1* ni 
nawykł. W  ogóle nie jest to zdrowo n  
bić wielkie skoki— żeby więc i czytelń 
kom ta zabawna historja o głodzie ni 
zaszkodziła, czćmprędzćj spieszę z pocii 
szenicm. Nie rozpaczajcie albowiem mog 
być waszymi koncerta pp. Diem-Żeleńsk 
Hoffman— waszćmi mogą być muzykalm 
deklainacyjno-towarzyskie wieczory w r< 
sursie, do których wydelegowano już os< 
bny kom itet — waszćmi mogą być „Ep 
demie11, „Pracowici próżniacy11 a naw< 
„Pół miljona“ n. b. jeżeli jak i welocype 
temu nie przeszkodzi.

Zresztą zważywszy, źe w poście w brf 
ku innych rzeczy, nie zawadzi i czerni 
dłern drukarskićm trochę się pożywić 
możecie pokosztować C h o c h lik a .  Bo trze 
ba wiedzieć, że nie jest to już ów male 
łobuzowaty, który wynalazł tronitadracj^ 
ale oto przedzierzgnął się w pismo ilu 
strowane; me braknie mu dowcipu, al 
ma i poważniejszy ładunek, powieści, roł 
prawy i t. p., słowem stał się człowiekien 
który powinien być dobrze widziany 
ksźdćm przyzwoitćm towarzystwie. N: 
jest więc^ jeszcze tak  źle z n a mi , jakb 
sobie ktos mógł myśleć, dla tego, że wstrzj 
mu jemy się od autonomji i od mięsa.



Referent Winterstein, b. prezes izby han­
dlowej wiedeńskiej, odczytał sprawozda­
nie wydziału finansowego, które powiada, 
źe chociaż przedłożenie rządowe przed­
stawia dwie strony, tj. ekonomiczną czyli 
administracyjną i polityczną, wydział po­
stanowił zajmować się tylko stroną ad­
ministracyjną przedmiotu i konkluduje, 
żeby izba panów przyswoiła sobie uchwa­
łę tamtej izby, przyzwalając rządowi na 
pobieranie j e d n o m i e s i ę c z n i e  po­
datków. Prawie bez opozycji powziętą 
została uchwała, żeby dać konsens na 
pobieranie podatków do ostatniego marca.

Odezwał się tylko jeden głos przeciw 
restrykcji prowokowanej postanowieniem 
izby niższćj, hr. Larischa, niegdyś mini­
stra finansów i kolegi hr. Belcredego. 
Widać było po nim, źe przemawia hono­
ris causa, bez nadziei wyperswadowania 
większości izby, źe termin tak krótki, 
niezwykły, złe wrażenie zrobić może po 
śród ludności. Jednak w negacji izba ta 
zachowała powny takt, obstając przy u- 
chwale analogicznej z uchwałą rajchsra- 
tową (izby niższćj), bo czas krótki, za 
kilka dni kończy się prekluzywny termin, 
do którego rząd ma prawo pobierania 
podatków, więc trzeba zaakceptować wo­
tum tamtćj izby, żeby przed upływem 
tego terminu otrzymaną została sankcja.

Może być, źe na bardziej polityczne 
postępowanie izby wyźszćj wpłynęły roz­
prawy „młodszćj koleżanki4'. Być bardzo 
może, źe większa łatwość poinformowa­
nia się u góry, jaki wiatr wieje, także 
się przyczyniła do zachowania „rezerwy.44

Co w pierwszym momencie przeszło 
niespostrzeżone, na drugi dzień już się 
wydaje ważniejszćm i nie bez... ale, jak 
to mówią.

Wśród gwałtownych napadów w rajchs- 
racie (na wczorajszćm posiedzeniu) opo­
nent i mówca Lasser, b. minister, wyró­
żnił się demonstracyjnie od swych przy­
jaciół politycznych. Utrzymują niektórzy 
że ten przenikliwy biurokrata spodziewa 
się reformacji politycznej Przedlitawji, 
w którćj będzie mógł jeszcze odgrywać 
rolę. Rzecz tak a :
Giskra przed nim mówił siarczysto i bez­
względnie. Zarzuty główne, któremi ci­
skał w twarz rządowi, były t e :

a) Większość tćj izby swoje zdanie w 
adresach do tronu wypowiedziała, z tćm 
zdaniem (żeby trzymać się grudniówki i 
o koncesjach dalszych nie myslec dla 
niezadowolnionych) ministerjum się nie 
zgadza i jest z niem w sprzeczności.

h) Ministrowie nie mają sławy ani w 
politycznćm życiu, ani w nauce.

My, tj. niemiecka, central, falanga, ni 
gdy go wspierać nie będziemy.

Lasser tedy po nim zabierając głos i 
różnicę zaufania na 1 miesiąc lub 2 mie­
siące do małych zredukowawszy propor­
cji, tak kończy:

„Dodać mi jednak wypada: Oświad 
czam s t a n o w c z o  i sądzę być pod tym 
-w zględem  zupełnie w zgodzie z większo-
ścia iz\>y, 4o raotywa przez mego poprze- 
dnika (Giskrę) przytoczone, zupełnie nie
są motywami wszystkich, którzy wotuią 
za jednomiesięcznym konsensem.44 Stara 
Presse s f a ł s z o w a ł a  z a p i s k i  s t e n o ­
g r a f i c z n e  w y p u s z c z a j ą c  t  e n  u-
s t ^ p  k o ń c o w y  m o w y  tendency]me? 
by się wydawało, że we wszystkióm je­
dnakowe są intuicje partji niemieckiej.

mięsa w znaezndj obfitości. — Z Bełgji

W iedeń . N a d r u g i ć m  p o s i e d z e n i u  
izby wyż. 25 b. ra. przy rozprawach nad 
kwestją dalszego poboru podatków, o- 
świadcza referent komisyjny: Komisja nie 
baczyła zupełnie nic na polityczną stro­
nę tćj sprawy. Uwzględniała jedynie bli­
ski koniec terminu, na który przyzwolono 
pobór podatków. Komisja stawia wniosek, 
aby izba wyższa przystąpiła do uchwały 
izby niższćj , skoro minister finansów w 
komisji ważniejszych zarzutów nie pod­
nosił.

Hr. L a r i s c b  wskazuje, że w dotych­
czasowych aktach i wyjaśnieniach rządo­
wych nie widzi żadnego powodu do nie­
ufności. Przyzwolenie na jednomiesięczny 
pobór podatków jest niepraktyczny, i u 
ludności nie zrobi dobrego wrażenia. W y­
wieraniem presji na koronę oddalilibyśmy 
się od legalnego gruntu. Nie przyłączy 
się on do bezcelnćj, politycznćj demon­
stracji; wnosi więc, aby przyzwolić na 
dwumiesięczny pobór.

Hr. H a r t i g  radzi, aby unikać wszel­
kich politycznych rozpraw, gdyż rzecz 
dotyczy administracyjnego jedynie przed­
miotu.

L i c h t e n f e l s  obawia się, iż w razie, 
gdyby uchwala izby wyższćj nie zgadza­
ła się z uchwałą niższćj, to powstanie 
walka między obu izbami. W każdym ra­
zie przyzwolenie na dwumiesięczny po­
bór byłoby wotum ufności dla minister­
stwa , a do tego nie ma pobudek ża 
dnych.

Potćm izba większością głosów, odrzu­
ca wniosek hrabiego Larischa a przyjmu­
je wniosek komisji.

przysłano ogromną ilość pomarańcz, a 
ryb, owoców i jarzyn można już dostać 
po cenach ciągle spadająch. — Paryż nie 
jest jeszcze oświecony gazem, bo brak 
jest węgla kamiennego, z którego się gaz 
oświetlający wyrabia. W Paryżu niezwy­
kle wcześnie wszyscy spać się kładą. - — 
Drewniane budy na ulicach, które wcza- 
sie oblężenia na opał obrócone zostały, 
znowu się stawiają.— Liczba wypadków 
śmierci, które w poprzedzającym tygodniu 
wynosiła 4451 — w bieżącym tygodniu 
zmiej szyła się o 220.

17 lutego.
Osoba przybyła z Wersalu, która przez 

czas oblężenia Paryża mieszkała w Wersalu 
zapewnia, źe wycieczki jen. Trochu nie 
robiły takiego wrażenia na Niemców, jak 
to w obozie francuzkim sądzono. Okopy 
Prusaków naokoło Wersalu i na innych 
lunktach byłe bardzo silne, tak, że prze­
bicie się przez linje niemieckie było pra­
wie niemożliwą rzeczą.

W  kwaterze głównćj w Wersalu dwa 
istnieją p rądy: jeden, który chce prawa 
wojny do ostatnich krańców posunąć i 
wejść do Paryża, a popiera go Moltke; 
drugi z księciem następcą tronu pruskie­
go na czele, który chce o ile możności 
nieprzyjaciela oszczędzać, ażeby pokój 
mógł przynieść rzeczywiste i praktyczne 
owoce.

Dowóz żywności do Paryża z wolna 
się odbywa, ale wysokie ceny ciągle się 
trzymają i rzecz dziwna, że niższe klasy 
udności, boją się głodu, i źe zbierają ży­

wność, którą przechowują.
Wychodzący w Paryżu Bulletin Sani 

taire wykazuje, źe od dnia 28 stycznia 
do 4 lutego umarło w tćm mieście 716 
dzieci niemających roku skończonego. — 
Poprzedzającego tygodnia umarło 900, a 
urodzin było 19.

W ydatki na roboty obronne na około 
Paryża są oszacowane na sumę pięćdzie­
sięciu miljonów frank. Na samą artylerję 
wydano dziesięć miljonów.

Rząd postanowił zaprzestać wypłaty 
dziennego żołdu gwardzistom narodowym 
i ich żonom, jaki pobierali przez czas 
oblężenia. Potrzebującym będzie o ile 
można nastręczana praca. Od dnia 19go 
września aż do końca oblężenia odla­
no w Paryżu 250,000 granatów i miljon 
kul dla kartaczownic. Zaczynają też te­
raz do Paryża i materjał opałowy zwo 
zić. Do dnia 15-go lutego przywieziono 
9,013 ton węgla kamiennego i 1,290 ton 
koksu. Kwestja gazu i opału tak wszyst­
kich zajmuje, źe rozprawy w zgromadze­
niu narodowćm w Bordeaux, mnićj wy­
wołują dyskuzji od przywozu materjału 
opałowego i kwestji oświecenia miasta.
Z powodu braku gazu, sklepy, restaura 
cje i teatra wcześnie zamykane bywają, 
tak , źe o godzinie 10-ćj z wieczora na 
ulicach grobowa cisza panuje.

Zakłady naukowe i szkoły zaczyna­
ją. się powoli otwierać. W  Sorbonie, Col 
lfege do France, w szkołach medycznćj

prawnej już się zaczęły odczyty. W  bi 
bliotece narodowćj rozpakowują rękopi- 
sma i wynoszą z piwnic, dokąd dla bez­
pieczeństwa przeniesione były. — Teatra 
rozmaitego rodzaju zaczynają dawać przed­
stawienia i ogłaszają, źe ceny miejsc bę­
dą zniżone, co jest pierwszym dowodem 
finansowych następstw tćj wojny. Ceny 
w restauracjach prędko spadają. Chleb 
jest znowu biały, ale jest go skąpo. — 
Rząd nie wydaje piekarzom dostatecznćj 
ilości mąki i po godzinie 11-ćj z rana 
nigdzie już chleba dostać nie można. — 
Dowóz żywności do Paryża pomimo ty­
siącznych trudności odbywa się z wielką 
szybkością. Ale miasto dotkliwie uczuwa 
niedostatek węgla. Powietrze jest ciągle 
łagodne. W  braku materjału opałowego 
taki stan powietrza jest pożądany — bo 
śmiertelność na choroby piersiowe tylko 
przez ciągłe podnoszenie się temperatury 
może się znakomicie zmniejszyć. Renta 
poszła w górę.

KRAJ z wtorku 28 lutego.

co niezawodnie byliby uczynili, gdyby I K T i G H 3 . C y .

; ś i e  pro testa-1 Berlin 24 teego.
cje Alzacji i Lotaryngji, źe Prusakami 1 §§. [P r u s  a cy n ie  z n aj ą D u n  czy
być nie chcą; na nic ten prawdziwie go- k ó w  — P a r y ż  g w a r a n t e m  p o ż y c z  
dny naśladowania patrjotyzm, który przy- ki — S t r o u s s b e r g  i „ R u m u n y 44.] 
kładem całćj Francji służyć może, a któ- Działalność bytującego tu wśród przy- 
ry na polu bojowćm podobnego uczucia kładnćj ciszy i obojętności ogółu sejmu 
niestety winnych swych współrodakach pruskiego, mało na siebie zwracała uwa- 
wywołać nie zdołał; Alzacja i Lotaryngja gi. Wśród nudnych i nieobchodzacych ni- 
zrujnowane i spalone do szczętu, tysiące kogo wniosków do prawa o szkołach ele- 
jćj mieszkańców ginąc z głodu i nędzy, mentarnych hanowerskich, o miejscu za- 
wyciągać musi jałmuźniczą rękę do ob- mieszkania ubogich potrzebujących wspar- 
cych1 po kęs suchego chleba, Alzacja i cia, o jakimś niepopularnym reskrypcie 
Motaryngja zalane potokiem krwiożer- ministra oświecenia p. Muhlera mającym 
czych hord teutońskich, chociaż pod na- obowiązywać w byłym elektoracie heskim, 
ciskiem obcych bagnetów, wysyła jednak spadła niespodziewanie sprawa przysięgi 
wych reprezentantów, ludzi z czystym deputowanych północnego Szlezwigu, pp. 
epublikańskim duchem, aby tam, gdzie Ahlmanna i Krygera, na ustawę konsty- 

.osy kraju się ważą, śmiało i z dumnóm tucyjną pruską. Obaj deputowani powo- 
objawili czołem, źe Alzacja i Lotaryngja łując się w piśmie do marszałka Forken- 
irancuskiemi chcą zostać. O, w istocie, becka na stypulacje traktatu prazkiego, 
rzewnemi są szczegóły odjazdu tych po- zażądali głosu, by uzasadnić swe stano- 
słów; miasta i wsie, bogaci i ubodzy, wislco i powstrzymanie się swe od aktu 
wszyscy jednomyślnie dają im rozkaz nie złożenia przysięgi. Z wyjątkiem jednego 
wracać, jak  z zapewnieniem całości i nie- deputowanego z Holsztynu, niejakiego p. 
podzielności Francji. . Hanela, tudzież pp. K a n t a k a  i W ierz-

Lecz na cóż choćby najdonośniejsze pro- b i ń s k  i e g o , którzy domagali się udzie- 
testacje tych biednych prowincji, prote- lenia głosu deputatom szlezwickim, zaźą- 
stacje, poparte przez wielu dobrych pa-1 dała cała izba przeciwnie zaprzeczenia im 
trjotów kraju w izbie zasiadających, na takowego i wykluczenia ich z sejmu na 
cóż oświadczenia jenerałów Billiot i Chan- podstawie przepisu, iż nikomu, co nie 
zy na jednćm z posiedzeń biurowych, że złożył przysięgi na wierność ustawie kon- 
Francja dalój bojować jest zdolną i cho- stytucyjnćj, nie wolno zasiadać w gronie 
ciaż w początkach nie zaczepnie, to przy- reprezentacji kraju. P. Hennig z Prus za- 
najmnićj odpornie; gdy z góry już zwąt- chodnich, jeden z choragów stronnictwa 
liono we wszelkie moralnie i materjalne narodowo-liberalnego, posunął gorliwość 
siły. Raz więc jeszcze wiek dziewiętnasty swą do tego stopnia, iż oświadczył, że 
laniebny przedstawi nam przykład roz- deputaci północnego Szlezwigu będąc Pru- 
rzadzania ludem wbrew własnćj jego woli, sakami, nie mają żadnego prawa uważać 
i kiedyż narody stadem nieboskich prze- się i nazywać Duńczykami. Po takićm 
stana być stworzeń ?.. I dictum acerhum zapadła uchwała izby od-

Więc będzie pokój— a jak  to z zorga- bierająca Szlezwiczanom głos i wyklucza- 
nizowania obecnego rządu Thiersa, w któ- Ijąca ich z sejmu. Uprzedzając ją złoźo- 
rym wszystkie niemal pomieszczono opi-1 nćm do biura marszałka pismem, oswiad- 
nje, widzicie, izba stara się tym pokojem czyli obaj deputaci, iż składają swój man- 
wszystkie zadowolnić partje. dat, i udali się na przeznaczoną dla pu-

Republikanom żądającym wojny, w któ bliczności trybunę, by w roli widzów spo- 
rćj jedynie zbawienie Francji upatrują, Iglądać na opuszczony przez się poziom
zostawiają rząd republikański, mówiąc so- Drugim przedmiotem urozmaicającym
bie w duchu, źe Francja niezdolna jestInieco jednostajność sejmowych obrad, by 
jeszcze do takiego rządu, więc rząd ten I wniesiony przez ministra skarbu projekt 
sam siebie pochłonie, dając dowód, żel pożyczki 50 miljonów talarów mających 
nie jest jeszcze na czasie; z drugiój stro- się spłacić najpóźnićj do 1 lipca 1871 r. 
ny powiadają im, źe pokój konieczny, bo Uzasadniło ministerstwo skarbu projekt 
rezultat wojny tak jest niepewnym, tak ten stanem dotychczasowym b e z k o n -  
mało rokującym nadziei zwycięztwa dla Is ty  tu  c y  j n o ś c i Rzeszy Niemieckićj 
Francji, źe Prusacy, stawszy się panami potrzebami wojny, dłużnikiem zas gwa- 
całego kraju, gotowi są jeszcze Bonapar- rantującym ministerstwu ów tak spiesznie 
tów na tron sprowadzić. przyrzeczony termin spłaty jest nie kto

Legitymistom i Orleanistom, pragnącym inny, jak  miasto Paryż, które już złożyło 
pokoju, dają pokój, a zżymającym się na ciążącą na sobie według ugody kapitula- 
nazwę rzeczypospolitćj pokazują z jednćj cyjnćj, kontrybucję 200 miljon. franków, 
strony blizką nadzieję zmiany tego cza- W świecie tutejszym finansowym burza, 
sowego rządu, z drugiój straszną domo- tćm ciekawsza, źe zagrażająca w swych 
wą wojnę, gdyby wszystko na swą ko- rezultatach tronowi króla kolejowego, dok 
rzyść zagarnąć chcieli. Koją się więc tora filozofji S t r o u s s b e rg  a. Jak  wia 
partje, burczyć jeszcze czas jakiś będą, domo wydała spółka akcjonarjuszów, na

teorjami politycznemi poprzeplatanemi te­
kstami ojców i pisma św., urządzają ma­
nifestacje religijne po kościołach, wydają 
kilka reakcyjnych dzienników, bawią się 
w nieustanne protestacje, już to z okazji, 
że im ktoś szybę wybił w oknie, już to że 
akiś ulicznik rzucił na jednego z ich 

członków kamieniem, albo też nieprzy- 
zwoitość powiedział; konspirują organi­
zując międzynarodowe stowarzyszenie pod 
nazwą „świętój ligi44, a nawet przygoto­
wują krucjatę powszechną, do którćj za­
ciągają po całym świecie ochotników, 
jacy oprócz patentu dla oznaki umyślnie 
na ten cel wymyślony krzyż na piersi 
otrzymują etc.

Mimo tych wszystkich czynów i tym 
podobnych, nietylko źe rząd nie prześla­
duje duchowieństwa, ale z macierzyńską 
cierpliwością i pobłażliwością toleruje czy­
ny powyźój wskazane, w nadziei, źe i 
sercem duchowieństwa zawładnie kiedyś 
uczucie patrjotyzmu i poświęcenia swych 
osobistych interesów i widoków dla do- 
ira ogólnego.

Aby wam lepićj scharakteryzować tu­
tejszą sytuację, przytoczę wam kilka fa­
któw bliźćj nas obchodzić mogących, dla­
tego źe w nich biorą udział osoby pol­
skie nazwiska noszące i w kraju naszym 
zrodzone. Zamilczam o kompromitującój 
nas misji arcybiskupa poznańskiego i jego 
ordynansa Koźmiana, bo o tćm już wam 
donoszono. Jak  ks. Koźmian nie był w 
niczćm przez policję turbowanym, tak 
również cieszy się wielką swobodą pan 
Piotr Semenenko, rektor kolegjum pol­
skiego (?), który już po  r a z  t r z e c i  
w i m i e n i u  r z ą d u  s w e g o  (radzibyś 
my wiedzieć, jaki rząd uważa pan Se 
menenko za swój?) wraz z kilkoma in­
nymi rektorami kolegiów rzymskich pro 
testuje przeciw nadużyciom władz rzym 
skich przez zajęcie kolegjum rzymskiego, 
przeciw systematycznemu prześladowaniu 
jego kolegów i jego podwładnych alum 
nów, takową nietylko namiestnikowi rzym 
skiemu doręcza i publikuje w kleryka! 
nych dziennikach, ale nawet ex officio 
składa jćj kopję swemu p r z e d s t a w i ­
c i e l o w i  d y p l o m a t y c z n e m u  (ra 
dzibyśmy wiedzieć, kto jest reprezentan 
tem dyplomatycznym p. Semenenki). Któż 
więc z polskich czytelników może wie 
rzyć temu, co korespondenci z ligi zmar 
twychwstańczćj, pisujący do naszych dzien­
ników klerykalnych, donoszą, powiem bez 
czelnie, zmyślają o okropnóm i rozpaczli- 
wćm położeniu duchowieństwa, o owym 
do niezniesienia stanie, który jakkolwiek 
odjął duchowieństwu legalną drogę znę­
cania się nad cywilnemi, jak to dawnićj 
bywało za rządów papiezkich, nie odjąt 
im zupełnćj możności intrygowania i prze­
śladowania słabszych od siebie. Oto jest 
fakt świeży, charakteryzujący nietylko stan 
rzeczy, ale i położenie nas Polaków w 
Rzymie. Niejaki Sylwester Michalik zna­
ny w ogóle pod przybranóm nazwiskiem 
Majewski, który kilkanaście lat temu dla

Francja.
Paryż  16 lutego.

Departament Sekwany i Marny znowu 
nieszczęście spotkało; musiał on zapłacić 
•w przeciągu 48-miu godzin, miljon kon­
trybucji wojennćj. Z Compifegne donie­
siono źe na departament Oazy nałożono 
znowu miljon franków w złocie, a nadto 
załoga saska nałożyła na to miasto kon­
trybucję W wysokości 40-tu tysięcy fran. 
W  innych departamentach oprócz kon­
trybucji wojennćj uprowadzono znako­
mitszych obywateli, jako zakładm 
zamian —) za statki zabrane^ przez wo 
jenne nasze okręty. — W  dzienniku iê  
cle mianowicie w składzie jego redakcji 
zaszły ważne zmiany, z których wnosić 
można, że dziennik pozostaje i nadal re­
publikańskim, porzuci radykalną barwę. 
Otworzono kilka teatrów. W  Palais-Royal 
grają dzisiaj les Diahles roses a w Yarić- 
tćs odegrano Chevreuil.

W  tych dniach przywieziono mąki i

Bordeaux 28 lutego.
K. Od ostatnićj mojój korespondencj 

do was nic takiego nie zaszło, na cobym 
szczególniejszą waszą mógł zwrócić uwa­
gę, to tylko chyba, źe pewność pokoju 
tak wielce już się rysuje na nieszczęśli­
wym politycznym horyzoncie Francji, źe 
przeczytawszy mowę Thiersa na posie­
dzeniu reprezentacji krajowćj mianą, sa­
mi zupełnego nabierzecie przekonania, że 
wobec tendencji i z góry już postawionćj 
kwestji pokoju przez izbę, popieranćj 
nadto przez rząd z łona jćj wyszły, wszel­
kie przewidywania dalszćj wpjny są me- 
uzasadnionemi, źe dalsza wojna jest nie­
mal niemoźebną, więc będzie pokój. Co 
do mnie, ja dalój jeszcze pójdę i powiem 
wam, źe w chwili zawarcia armistycji po­
między Jules Favrem i Bismarkiem już 
kwestja pokoju była traktowaną, a prze­
dłużenie o dni kilka zawieszenia brom 
jest jednym więcćj dowodem, źe poko­
jowe zakończenie sprawy było dla Pru- 
saków tak pewnćm, iż ci nie wahali się 
na tak niby wielkie i ludzkie z swój stro­
ny postąpienie, dania Francji kilka dni 
jeszcze czasu do reorganizowania swćj 
armji.

Dziś i Belfort już upadł, Prusacy są 
panami tego ostatniego klucza Alzacji. 
Belfort upadł, nie skutkigm, iżby zmu­
szony głodem, lub zniszczony pociskami 
nieprzyjaciół, widział się w niemożności 
dłuższego oporu, lecz że dalsza obrona 
jego była już niepotrzebną, więc Jules 
Favre dobrowolnie zgodził się na odda­
nie tćj twierdzy, kapitulację w Wersalu 
podpisał, kapitulację, jaką dotąd żadna 
jeszcze z poddanych twierdz francuz- 
kich w tćj wojnie nie uzyskała,^ to jest, 
z możnością wyprowadzenia całćj chociaż 
szczupłćj, bo parę tysięcy tylko liczącćj 
załogi z wszelkiemi honorami wojskowe- 
mi i dozwolenie jćj połączenia się z głó­
wną masą wojsk francuskich.

Naturalnie Prusacy nie chcieli się obar­
czać kilkoma tysiącami jeńców więcćj,

a ■* V/ l . ł i  y  i i  I ? m  ** j 7  r  I i  1 * .  1 i .  ^ 1  * .f *tomnych7 sumienia ich. wiecznie obciążać I kolei żelaznej rumuńskiej z gwarantowa 
będą. I nym przez rząd księcia Karola procen-

Więc będzie pokój — i w tym duchu tem 7 !/2. Wysoki, a opłacany dotąd re- 
już rząd obecny działać zaczyna, znosząc I gularnie procent w połączeniu z nizkim 
lub zmieniając stopnie wojskowe za cza I stosunkowo kursem obligacji samych, zła- 
sów Gambetty kreowane. komił publiczność i pociągnął mnóstwo

Wiecie, źe gdy po dzień 4 sierpnia nabywców. Przez niejaki czas odbywało 
Francja ujrzała nagle całą swą armję w I się opłacanie procentów regularnie, a ka- 
niewoli, nietylko musiała szukać nowych pitaliści, co grając umiejętnie, pozbyli się 
żołnierzy, ale nadto formować kadry, do złotodajnych obligacji w porę, powynosili 
czego zupełnie brakło oficerów. istotnie ogromne zysid. Pzyszła jednakże

Trzeba więc było, nie zważając na sto- wojna, a „Rumuny44 spadły o połowę War­
pnie hierarchiczne, promować ludzi zdol-ltości. Niedosć na tćm, oświadczono po- 
nych, aby brak ten zapełnić, i dlatego siadaczom ich, źe rata procentowa, przy- 
nietrudnćm jest dzisiaj spotkać np. puł- padająca na dzień lszy stycznia, będzie 
kownika, który obećną wojnę zaledwie dopiero wypłacona dnia 30go marca. Po­
zę stopniem porucznika^ rozpoczął. Przy siadacze obligacji kolejowych rumuńskich 
znać należy, źe Gambetta umiał zawsze znajdują się w posiadaniu papieru bez 
trafne robić wybory i źe Wdzie przez nie- wartości, od którego procent ma być niby 
go kreowani odpowiadali zupełnie swemu kiedyś płatnym, gdyby tylko bhzkie są- 
stanowisku. siedztwo ostatniego marca z prima Aprilis

Jednym z takich ulubieńców fortuny nie podkopywało i tćj słabój nadziei. Po 
jest p Kremer, kapitan w początkach dobna perspektywa wywołuje niemały 
woiny doszedł szybko rangi jenerała dy- alarm i niebezpieczne wzburzenie między 
wiz|i(dowodząc w' armji w o ^ M j .  Na- poddao.ym. kolejowego ke.ęc.a to j ,„ .  p 
turalńie, dziś Wpewnśm oczekiwaniu po- Strou.sberga, a prawnicy są zdania ie  
wrotu całćj sławy militarnćj Z Niemiec, wręcz przeciwko praktykowanćj wszędzie 
rząd nowych kreutur nie potrzebuje, a zasadzie nieodpowiedzialności wszystkich 
zasługi dla kraju położone czfwowemi je- książąt, książę kolejowy i jego szlązcy 
neralskiemi szlifami dostatecznie zostały towarzysze mogą być pociągani do re- 
opłacone. Ponieważ więc p. Kremer był I gressu przez posiadaczy obligacji rumuń- 
jenerałem dywizji z tytułem „w armji po- skich, tak o kapitał jak o procenta. Mia- 
mocniczój44 (auxiliaises), więc nie robiąc nowicie zamierzają we Wrocławiu rozpo- 
sobie wcale subjekcji, przemianowano gojcząć z tego właśnie powodu procesa cy-
poprostu na majora kawalo-ji. L ^ I t6' . i i- i • -u-

Ten s a m  los spotka zapewne i naszego Na pociechę jednakże licznych wielbi
dzielnego Lipowskiego. cieli doktora filozofji Stroussberga może

Lipowski, jak wiecie zapewne, jest sy- my zarazem powiedzieć, iż jakikolwiek
nem profesora szkoły Batignolskićj. Wy- rezultat rozpoczętych procesów będzie,
chowany na Batignolu, wszedł następnie niema obawy, aby on sam wyszedł zk i-
do szkoły w St. Cyr, którą chlubnie skoń- jem Belizarjusza z granic swego panowa-
czywszy, wstąpił ‘jako podporucznik do ma Liczne dobra w Prusiech, w Poznan
strzelców pieszych w Algierze. . skićm, w Czechach p o z a k u p y w a n e n a in n ę

Po nieszczęśliwćj aferze sedańskićj Li- małżonki, stanowią na

n i e s u b o r d y n a c j i  opuścił swój klasztor 
franciszkański na Podlasiu, który po dłu-

powski źnalazł się w Paryżu, i jakkol­
wiek od tygodnia zaledwie żonaty, a nadto 
będąc w dymisji obowiązkami wojskowe- 
mi więcćj niezwiązany, idąc za popędem 
wrodzonego sobie patrjotyzmu, zaciągnął 
się do wolnych strzelców paryzkich; tam 
pełniąc powierzone sobie obowiązki ka­
pitana, znajomością służby, wojskową 
sprężystością połączoną z łagodnością cha­
rakteru tak umiał sobie zjednać swych 
podkomendnych, źe gdy ci, niezadowol- 
nieni z swych dowódzców, wszystkich 
oficerów bez wyłączenia jakoby przez sie­
bie wybranych oddalili, został tylko je ­
den Lipowski, którego proszono, aby przy­
jął dowództwo oddziału.

11 oto początek karjery tego dzielnego 
żołnierza, który po wielu i wielu a za­
wsze dzielnie stoczonych bitwach dosłu­
żył się na polu walki krzyża legji hono- 
rowćj i stopnia jenerała. Dziś naturalnie 
ten sam los go czeka co i innych, lecz 
on bezwątpienia zażąda dymisji. Lipow­
ski liczy lat 30.

Posiedzenia w izbie aż do powrotu de­
legacji w Wersalu zawieszone, więc z tćj 
strony nic nowego.

bezpieczną dlań p r z y s t a ń .  „Rumuny tym 
czasem zapowiadają materjał na bardzo 
eleganckie fidibusy.

W  tych dniach zakończł życie w Ober- 
weiler nad Renem, słynny swego czasu 
jako publicysta i mówca parlamentarny, 
Jakób Venedey. Zmarły pozostawił pa-' 
miętniki, które pod wielu względami mo­
głyby być bardzo zajmujące.

Włochy.
Rzym 20 lutego.

[ S t a n  r z e c z y  — p o p a r c i e  
f a k t ó w  — ż a r t y  p a p i e ż a  — i n­
t rygi - ]

17 °  Pokończenie.)

Teraz słów kilka powiem o duchowień­
stwie cieszącćm sie teraz nierównie wię­
kszą swobodą cywilną i polityczną, aniżeli 
za czasów władzy doczesnćj. I  tak w ca- 
łćm dawnćrń państwie kościelnćm po kaź- 
dćj mszy św. odmawiają kilka „Zdrowaś 
Marja44, „Pod twoją opiekę44 i wiele in­
nych modlitw na uproszenie przywróce­
nia władzy doczesnćj, na każdćm niema 
kazaniu drażnią uczucia narodowe swemi

W iadomości z literatury i sztuki.
Ks. Fr. Malinowski, autor „Krytyczno- 

porównawczćj gramatyki języka polskiego “, 
głosił niedawno prospekt na Gramatykę san- 

shrytu porównawczego z językiem starosłowiań­
skim i polskim  na podstawie sanskryckiej gra­
m atyki Franciszka Boppa.

W edług słów prospektu będzie to wierne 
tłumaczenie jednego z najznakomitszych bada- 
czów językowych, profesora uniw. berlińskiego 
Fr. Boppa, opracowane krytycznie przez ks. 
Malinowskiego, mianowicie zaś pod względem  
wykazania organicznego związku z sanskrytem  
języków litewskiego, starosłowiańskiego i pol­
skiego, któreto dwa ostatnie profesor Fr. Bopp 
w dziele swojśm zupełnie pominął.

Bękopis tego dzieła jeszcze w r. 18G4 został 
przez ks. Malinowskiego przesłany radzie wy­
chowania w Warszawie na ręce rektora byłej 
szkoły głównćj dra Mianowskiego i uzyskał nie­
tylko uznanie najprzychylniejsze, ale nadto i 
przyrzeczenie, źe rada wychowania ofiaruje au­
torowi 500 rubli honorarjum i koszta druku 
weźmie na siebie. Zupełny przewrót w stosun­
kach politycznych i w instytucjach naukowych 
w Królestwie Polskićm przerwały następnie i 
w niwecz obróciły te układy. W  okolicznościach 
takich ks. Malinowski udaje się do kraju i ro­
daków, żeby ci zastąpili radę wychowania Kró­
lestwa Polskiego i dzieło uznane przez nią za 
godne druku obrócili na własność narodową, 
biorąc udział w przedpłacie na nie ogłoszonśj.

Wydaniem tćj gramatyki sanskryckiej, mia­
nowicie zaś jćj techniczną i administracyjną 
częścią zajmuje się dr. L. Rzepecki w Poznaniu. 
D zieło to obejmie 30 — 40 arkuszy i wyjdzie 
w czterech zeszytach do końca bieżącego roku. 
Kosztować będzie drogą przedpłaty na papierze 
zwyczajnym talarów 4 , a na welinowym tal. 5.

Tydzień (Kraszewskiego) nr. 8 zawiera: Kro­
nika tygodniowa.— Korespondencje: z Genewy, 
z Wiednia (dok.). —  Nowe książki: „Historja
wyzwolonśj rzeczypospolitćj. — Rozmaitości. —  
Skrzynka do listów. — O głoszenie.— W  odcinku:
0  p rzepow iedn i L en iń sk ie j.

Przyjaciel dzieci nr. 7 zawiera: Nauka mo­
ralności.— Staba! mater (dok.).— Trzy przepo­
wiednie starćj ciotki Deborah (c. d .).— Wiersz 
do imiennika M .P .— Pogadanki naukowe (c.d.). 

Ruch i przyciąganie ziemi (c. d .) .— Natura
1 płody ziemi w Rossji. —  Księżniczka i ziarnko 
grochu. —  Potok, wiersz. —  Piękne czyny po­
dane przez historję (Skromność. Pokora). —  
W ieśsi ze świata. — Kozieł, cielę i prosię, baj­
ka.— W  dodatku: Jazda na koźle, z ryciną. —  
Szpak i ptaki, bajka. Z ojcem na przechadzce. 
Aniołek Krysi (dok.). — Zegarek , wiersz. —  
Kozy angorskie z ryciną.— Rady dziadunia. 
Rozmowa z Mania. Grosz i dukat, bajka.

Kłosy nr. 294  zawiera: Postąpiłem prawnie, 
powieść p. W aleiję (Marrenć) Morzkowską (c. d.). 
— Fragment z Puszkina.—  Słowo wstępne do 
trzech pieśni Odyssei Homera przekładu L. Sie- 
mieńskiego, przez F . Lewestawa.— Ostatni list 
przez R. z ryciną. —  Powązki.—  Rodzina Ho- 
hensteinów, romans Fryderyka Spielhagena, 
przełożył J. Pracki. Cz. I. (c. d ). —  Typy lu­
dowe, ryciny.— Dostawa żywności w wojnie.—  
rycina. —  Oblężenie baterji, rycina. —  Z teatru 
wojny: L isty T. T. Jeża. XXVI. Ludzie z r.
1861 z Yermorela, 10 rycin.

gićra wałęsaniu się po świecie i po wy 
święceniu Bię na kapłana został spowie 
dnikiem Illiryjczyków w bazylice waty 
kańskićj, chcąc swe wpływy ustalić w do 
mu państwa Szczecińskich, postanowi 
pozbyć się Bronisława Szumańskiego 5 
Rzymu, gdyż sądził, że tenże będąc gu 
wernerem u tćjże rodziny i zaszczycony 
zaufaniem p. Szczecińskiego, stoi mu na 
przeszkodzie. Aby zrozumieć cały wypa 
dek, trzeba wiedzieć dwie rzeczy: że 
państwo Szczecińscy są to milji nowej for­
tuny ludzie, którzy sprzedawszy swe do­
bra na Litwie, chcą się teraz osiedlić w 
Rzymie, i źe p. Bronisław Szumański jest 
201etnim młodzieńcem, który niedawno 
z kraju przybył do Rzymu i mimo całe­
go swego sprytu mało jeszcze znał sto­
sunki miejscowe. Otóż Majewski korzy­
stając z pobożności pani Szczecińskićj, 
chcąc się wkręcić w stosunki, a szczegól- 
nićj w interesa tćj rodziny, która teraz 
nabywa pałac w Rzymie i obawiając się 
wpływów p. Szumańskiego, tćmbardzićj 
źe pan Szczeciński całkiem nie miał na­
bożeństwa do przebiegłego i usłużnego 
mnicha, najpierw anonim, a gdy ten nie 
skutkował, z własnoręcznym podpisem 
przesłał list pani Szczecińskićj zróżnemi 
oskarżeniami przeciw Szumańskiemu i o- 
strzeźeniami, źe to jest człowiek niebez­
pieczny, szkodliwy, a nawet niezasługuje 
być przyjmowanym w domu przyzwoitym.

Robiąc dywersję w domu państwa Szcze­
cińskich przeciw Szumańskiemu, równo­
cześnie, aby zastraszyć młodego człowie­
ka i zmusić go do wyjazdu z Rzymu, od­
był rewizję w mieszkaniu jego , rozumie 
się w czasie jego nieobecności (Borge Pio 
nr. 152, pierwsze piętro) i rozpuścił po­
głoskę, ie  policja rzymska robi już po­
szukiwania i zbiera informacje, aby mu 
z Rzymu kazać wyjechać. Szumański wi­
dząc się zimno traktowanym przez p. 
Szczecińskich i słysząc różne pogłoski, 
rzeczywiście obawiając się wpływów Ma­
jewskiego i zmartwychwstańców, którzy 
teraz w oczach ludzi niedoświadczonych 
zasłaniają się, a w razie potrzeby i od­
grażają się swemi stosunkami z młodym 
księciem Odescalchim, rzeczywiście wpły­
wy w rządzie włoskim mającym, lecz ró­
wnocześnie nienawidzącym wszystkiego, 
co tylko tchnie jezuityzmem, a zatćm i 
całćj kliki zmartwychwstańczćj, opuścił 
Rzym temi dniami i wyjechał do Francji 
w celu zaangażowania się do legjonu pol­
skiego. Tak, młody człowiek, który mógł 
bardzo skompromitować ks. Majewskiego, 
a nawet proces kryminalny mu wytoczyć 
za najście jego domu, przez brak do­
świadczenia i dobrego doradzcy stracił 
nietylko miejsce, ale musiał przedsięwziąć 
daleką, kosztowną podróż, aby sobie spo­
kój zapewnić. Dlatego podałem tu szcze­
góły, aby przekonać czytelników, że je ­
stem dobrze o tym fakcie poinformowa­
nym i że całkiem nie przesadzam natury 
wypadku.

Kronika potoczna i rozm aitości.
Na rannych Francuzów złożyli w admi­

nistracji K raju:  gmina Tenczynka 5 złr.
Na rodzinę pozostałą po ś. p. jen. Bossaku- 

Hauke złożono w administracji K raju:  ze skład­
ki podczas nabożeństwa w Jaśle za duszę ś. p. 
jen. Hauke-Bossaka przesłał p. J. Bielicki 35 
złr. 1 */2 cent., 4 złr. srebrem, 1 dukat, dwie 
5 frankówki, 1 cwancygier; ze składki w oko­
licy Jasła na ręce p. J. Bielickiego: ks. Leopold 
Textoria 1 złr., Józef Nowotny (ojciec) 1 złr., 
Jozef Nowotny (syn) 3 złr., dr. Macudziński 
Walerjan 1 złr., Józef Prochazka 1 złr., Ant. 
Żubrzycki 1 złr., Delevaux 5 złr., Hyczkiewicz 
1 złr., Steiuhaur 50 cent., Teilelbaum 1 złr., 
Przyłęcki z W olicy 1 złr., Oberlender 1 złr,, 
W ład. Nowotny 1 złr., ze składki 2 złr., razem 
20 złr. 5 c.

Na w ychodźców polskich złożono w admi­
nistracji K raju: Kosińska Wiktorja 1 zł. saski 
srebrem.

Na rannych Polaków walczących w obro­
nie Francji złożono w administracji Kraju: P a­
weł Stalmach, redaktor Gwiazdki Cieszyńskiej, 
ze składki w Cieszynie 7 złr. 6 0  c.

Wczoraj odbyło się pochowanie zwłok ś. p. 
Kamila Wernera, ucznia IV roku medycyny i 
asystenta przy katedrze fizjologicznćj; licznie 
zebrani koledzy zmarłego i publiczność odpro­
wadzili na cmentarz; p. Fran. Bylicki prze­
mówił kilka serdecznych słów nad grobem.

Na w y staw ę  tow. przyjaciół sztuk pię­
knych przybyły obrazy: „Zagroda w Tatrach “ 
akwarela p.Eljasza Walerego; „Jeńcy francuzcy 
pod konwojem pruskim," akwarela p. Kosssaka 
Jul.; „Adam i Ewa nad zwłokami Abla", „Pani 
Twardowska z ballady Mickiewicza," dwie 
idealne głowy kobiet, dwie głowy starców i
portret kobiety, p. Sidorowicza Zygmunta; „W i­
nogrona," przez p. Hodak Arnoldinę.

Ministerstwo wyznań i oświaty zatwier­
dziło rozporządzeniem z dnia 2 lutego r. b. 
uchwałę zgromadzenia profesorów prawa na 
wszechnicy lwowskićj, udzielającą dr. Leonar­
dowi Piętakowi nadzw. prof, prawa handlowego 
i wekslowego zezwolenie do wykładania prawa 
rzymskiego w języku polskim. Rozprawę którą 
dr. Piętak w celu uzyskania tego zezwolenia 
zgromadzeniu profesorów przedłożył, miała za 
przedmiot: „Wywód istoty prawnej obligacji
korrealnyeh według źródeł prawa rzymskiego. “

Na żądanie odpowiadamy, że artykuł o cu­
dzie i liście jenerała Dominikanów wyjętym był 
z dziennika Katolik  wydawanego na pruskim 
Szlązku .

Ó prawdziwej epidemji giełdowćj i wyzy­
skiwaniu ludzi, obiegają po mieście naszćm 
smutne opowiadania kompromitujące pewną fir­
mę. Jeżeli się machinacje te okażą prawdzi- 
wemi, będziemy je mogli wyłuszczyć jako ja­
skrawe przykłady dla ostrzeżenia niedoświad­
czonych.

Recenzją o dramacie Epidem ja, który już 
dwukrotnie teatr zapełnił, podamy z braku 
miej'sca dopiero jutro.

Wieczory tańcu jące  nie ustały jeszcze —  
na dzisiaj kilka większych prywatnych zabaw 
w mieście naszćm sproszono.

Lithuanica Grottgera, 6 a r k u s z o w y c h  
fotografji S z u b e r t a ,  które towarzystwo sztuk
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p ię k n y c h  s p rz e d a je  p o  n a d e r  n isk ió j ce n ie  
1 0  z ła . z a  w sz y s tk ie  ra z e m  —  j e s t  j e d n ś m  
z p ra w d z iw ie  w s p a n ia ły c h  d z ie ł  fo to g ra f ji .  O b ra ­
z y  ro b io n e  k r e d k ą  m a ją  to  do  s ie b ie , z e  w  p r z e ­
n ie s ie n iu  fo to g ra f ic z n e m  n ie w ie le  t r a c ą ,  g d y z  
n ie  c z u ć  b r a k u  k o lo ró w , k tó ry c h  i w  o ry g in a le  
n ić m a ;  ro z p o rz ą d z a n ie  z a ś  św ia tłe m  i c ien iem  
j e s t  j e d n ą  z  g łó w n y c h  s i ł  fo to g ra f ji , k tó re m i ł u ­
d z ą c e  w y w o łu je  e fe k ta .

P a n  S z u b e r t  w y k o n a ł  o d tw o rz e n ie  a r c y d z ie ła  
G r o t tg e ra  z  su m ie n n o ś c ią  i d e lik a tn o ś c ią  a r ty ­
s ty c z n ą , a  n is k a  c e n a , k tó r ą  to w a rz y s tw o  p o ­
s ta w i ło ,  p o d a je  s p o s o b n o ść  p rz y o z d o b ie n ia  k a ­
żd e g o  s a lo n ik u  tć m  a rc y d z ie łe m . O ile  w iem y , 
ro z c h o d z i s ię  c ią g le  w ie lk a  l ic z b a  e g z e m p la rz y  
n a  w s z y s tk ie  s t r o n y ,  co z r e s z tą  i z te g o  w z g lę ­
d u  się  z a le c a ,  ż e  t r z e c ia  czę ść  c z y s te g o  z y s k u  
z  r o z s p r z e d a ż y  p r z e z n a c z o n a  j e s t  d la  r o d z in y  
n ie o d ż a ło w a n e g o  A r tu r a  G ro ttg e ra .

W ylewy rzek .  —  o  w y le w a c h  r z e k  o d b ie ­
ra m y  n a s tę p u ją c e  w ia d o m o ś c i:

W o d a  W is ło k i  w  p o w ie c ie  m ie le c k im  o p a d ła  
d n ia  2 4  b . m . o ło k ie ć , le c z  w s ie  j e s z c z e  są  
z a la n e , ty lk o  d o  n ie k tó ry c h  z  n ie b e z p ie c z e ń  
s tw e m  d o s ta ć  s ię  m o ż n a . S ta ro s tw o  w  M ie lc u  
W y sła ło  n a  w s z y s tk ie  s t r o n y  u rz ę d n ik ó w  i ż a n ­
d a rm ó w , a b y  s ię  p r z e k o n a ć  o p o t r z e b a c h  lu d z i  
d o tk n ię ty c h  w y lew em . Ż a n d a rm i d o n ie ś l i ,  ż e  
p o  u s tą p ie n iu  w o d y  do  k o r y ta  W is ło k i  i W is ły  
d o s ta li  s ię  do  C h rz ą s tk o w a , B rz y ś c ia , K lisz o w a  
G a w łu sz o w ic , W o li  z d a k o w s k ić j. N ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  m in ę ło  co  d o  W is ło k i ,  o b a w ia ją  się  
je d n a k  w y le w u  W is ły ,  k tó r ć j  lo d y  s to j ą .—  Ż y ­
w n o ś ć  n a g ro m a d z iło  s ta ro s tw o  w  P a d w ie  i B o - 
ro w ie , a b y  p r z y  n a jb l iż s z e j  s p o s o b n o śc i  n a  
łó d k a c h  d o s ta rc z y ć  n ie sz c z ę ś liw y m  m ie s z k a ń ­
com . Z  B o c h n i d o n o s z ą ,  ż e  w o d a  o d  N ie p o  
ło m ie  z a la ła  c zęśc io w o  D z w in ią . Z e  w si B rz e g i 
W oda c a łk ie m  u s tą p iła .  Z  G ra b ie m  k o m u n ik a c ja  
p rz y w ró c o n a . S ta ro s tw o  w y s ła ło  ta m  c h le b  
só l. L o d y  p o d  N ie p o ło m ic a m i r u s z y ły  się  2 4  
b . m . n a  p ó ł  m ili.

Z początk iem  k w ie tn ia  rb . z a c z n ie  w y ch o  
d z ić  w e L w o w ie  w  z e s z y ta c h  k w a r ta ln y c h  i lu s t r o ­
w a n e  p ism o  p rz y ro d n ic z e  p . t .  P rzyrodn ik .

W Poznan iu  m a ją  n ie z a d łu g o  p o w s ta ć  t r z y  
p i s m a  p o l i t y c z n e ,  z  k tó ry c h  d w a  p r z e ­
w a ż n ie  d l a  s t a n u  ś r e d n i e g o .

Po W ęg ie r sk u .  —  D z ie n n ik i  w ę g ie rsk ie  do  
n o s z ą ,  ż e  p r z y  w y b o ra c h  d e p u to w a n e g o  z  U d -  
W arhely  p r z y s z ło  m ię d z y  w y b o rc a m i, n a le ż ą c y m i 
c z ę śc ią  d o  le w ic y  a  c z ę śc ią  do  p ra w ic y , d o  z a jś ć  
b a rd z o  g w a łto w n y c h . —  Z a  d a n ć m  p rz e z  p r z y  
W ódców  h a s łe m  r z u c il i  s ię  n a p a s tn ic y  n a  s ie b ie , 
W szczęła  s ię  k rw a w a  b i tk a . 2 0  w y b o rc ó w  zw o 
le n n ik ó w  le w ic y  o d n io s ło  c ię ż k ie  sk a le c z e n ie , 
^ 0  b a rd z o  n ie b e z p ie c z n e  p c h n ię c ia  o d  n o żó w , 
w  s k u te k  czeg o  d w o m  n ie  ro k u ją  ż a d n y c h  n a ­
d z ie i ż y c ia ;  j e d e n  z o s ta ł  n a  śm ie rć  z a k łó ty .  —  
N aza ju trz  le w ic a  z a ło ż y ła  p r o te s t  p rz e c iw  w y ­
b o ro w i.

P. Folk iersk i  in ż y n ie r ,  p ro fe s s o r  m e c h a n ik i 
W S zkole M o n tp a rn a s s e , z o s ta ł  z a s z c z y c o n y  
k rz y z e m  le g j i  h o n o ro w ć j z a  o d z n a c z e n ie  się  
W trz e c h  p o ty c z k a c h .

H O T E L  S A S K I. P r z y je c h a l i :  Z . D e m b o w s k i  
Wł. d . ,  T e o fil O s ta s z e w s k i  w ł.  d . , L . K rz y s t-
k ie w ic z  w ł. d . z G a lic j i ;  M ik o ła j B e rg  r a d c a  
2 H o s ji, J .  B ru n e r  o b ., A d a m  N o w ick i b u d o w n . 
z  W a rs z a w y , J u l ju s z  B o sk i o b . z B o b ro w n ik , 
C z e s ła w  K o z ło w ie c k i w ł. d . z M a j d a n a ,  K . 
S c h m ie d tg e n  k u p . z  E is e n a c h , F r .  S a n g  k n p . 
z e  S c h m a lk a ld e n , M a u ry c y  H u r t ig  k u p . z  W ie ­
d n ia , K o rn e l  C h w a lib ó g  w ł. d . z  G ró jc a , J ó z e f  
K o n o p k a  w ł. d . z M o g ie la n .

H O T E L  p o d  R Ó Ż Ą . P rzy jechali:  Z y g m u n t 
J a ro s z e w s k i  o b . , K a r o l  M e d z e w sk i o b .,  A le ­
k s a n d ra  lir. K o n a r s k a  w ł. d . z  G a l ic j i ;  W in c . 
S ro c z e ń sk i w ł. d . z  K o n g re só w k i, F r .  S w o b o d a  
in ż . z  H lin ś k a , R u d o lf  W e s e le  z B e rn a , W e c ła w  
H r d l in k a  k s ią d z  z  C h o c in a , A n n a  S to lz  ze  S z lą - 
sk a , J u l j a n  Z u b rz y c k i w ł. d . z R a b k i.

H O  1 E L  D R E Z D E Ń S K I . P rzyjechali:  A n to n i 
B ro n ie w sk i w ł. d ., W ła d .  W ró b le w s k i  w ł. d ., 
A lb in a  D u n in  o b ., K a ro l  P ia se c k i w ł. d . z  G a ­
lic ji , J ó z e f  N o w o ry tk o , o b . z  M y ślaeh o w ic , B r . 
S re d n ic k i  o b . z K ró le s tw a .

C zęść  urzędowa.
—  C e sa rz  a u s tr jn c k i  n a d a ł  sz la c h e c tw o  w ic e ­

p re z y d e n to w i g a lic . k ra jo w e j d y re k c ji  s k a rb o w ś j 
A d o lfo w i J o r k a s c h - K o c h  ja k o  k a w a le ro w i 
c e s a rsk e g o  a u s tr ja c k ie g o  o rd e ru  L e o p o ld a ,  s to ­
so w n ie  d o  s ta tu tó w  te g o  o rd e ru

—  M in is te rs tw o  s k a rb u  n a d a ło  p o s a d ę  k o n  
t r o lo r a  p r z y  u rz ę d a c h  sp rz e d a ż y  so li w e m sch o - 
d n ić j G a lic ji  A lf re d o w i D o r f l  e r o w i ,  g ó ro - 
m is trz o w i p r z y  u rz ę d z ie  g ó rn ic z y m  w  S w o szo  
w icach .

Nadesłane.
W sp ra w ie  o św ie t la n ia  ulic w  K rakow ie

o trz y m u je m y  n a s tę p u ją c e  p ism o :
S z a n o w n y  r e d a k t o r z e !

W  s o b o tę  p o  g o d z in ie  8  w ie c z o re m  n a  u lic y  
O g ro d o w e j, r a k ie ta ,  k tó r ą  n a m  w ia tr  sp ra w ił ,

p o ra ź  p ie rw s z y  d o s ta te c z n ie  o św ie tliła  u licę  
n a s z ą , m n ie  z a ś  w s k a z a ła  p ły ts z e  m ie jsc a  b ł o t ­
n is te g o  b a g n a , k tó r e  c o d z ie ń  p rz e b y w a ć  m u si­
m y . T y m c z a s e m  b r n ą c  w  b ło c ie  az  p o  k o s tk i  
sp o s trz e g łe m  n a r a z  t łu m  lu d z i  z e b ra n y c h  k o ło  
d o m u  p o d  1. 1 4 7 .  P rz y s z e d łs z y  b l iż ć j ,  u j r z a ­
łe m  b u c h a ją c e  z  b ło t a  p ło m ie n ie , k tó r e  n a p ro -  
ż n o  w o d ą  u g a s ić  c h c ia n o . P y ta m  s ię , c o b y  to  
z n a c z y ć  m ia ło , o d p o w ia d a ją  m i n a  to : „A  to
m a g is t r a t  t a k  u lic e  n a s z e  o św ie tla "  i p o k a z u ją  
la m k p ę , k tó r ą  w ia tr^ z  m u ru  o g ro d o w e g o  z e rw a ł 
i n a  d ru g ą  s t ro n ę  u lic y  p r z e r z u c i ł ; szczęśc iem  
ż e  n ie  n a  d a c h ,  b o  w  ta k im  r a z ie  d z ie ln ic ę  
n a s z ą  s p o tk a łb y  lo s  t e n  sa m  co d z ie ln ic ę  f rą ń  
c is z k a ń s k ą  w  r . 1 8 5 1 .  L a m p k ę  tę  p rz e sy ła m  
r e d a k c j i  j a k o  corpus delicti. P o d z iw ia ją c  jć j  
k o n s t r u k c ją ,  d o p ie ro śm y  z ro z u m ie li  p o w o d  ta k  
ja s n e g o  o ś w ie tla n ia  n a s z ć j  u lic y . N ie s te ty , t e ­
r a z  i te g o  d ro g o s k a z u  n a  c z a s  ja k i ś  p o z b a w ie n i 
b ę d z ie m y . J . K .

(L a m p k a  t a  —  n o w y  d o w ó d  s ta ra n n o ś c i  n a ­
sz e g o  m a g is t r a tu  —  z n a jd u je  się  w  re d a k c j i  i 
k a ż d ó j c h w ili  m o ż e  b y ć  o d e b ra n ą  d o  d a l s z e  
go  u ż y tk u .  R ed.).

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
D oroczne w alne  zg rom adzen ie  c z ło n k ó w  

to w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  z a g a i ł  z w y k łą  m o w ą 
p re z e s  H e n ry k  h r .  W o d z ic k i ;  n a s tę p n ie  s e k re ­
ta r z  to w a rz y s tw a  J a w o rn ic k i  o d c z y ta ł  ro c z n e  
s p ra w o z d a n ie . P o tć m  p rz y s tą p io n o  d o  w y m ię  
n ie n ia  n a z w is k  la u re a tó w  o trz y m u ją c y c h  n a  
g ro d y  z a  n a j le p s z e  o k a z y  n a  w y s ta w ie  m a s ła  
i s ć ra , o tw a r te j  w  K ra k o w ie  d n ia  2 7  lu te g o  rb  

R o c z n e  s p ra w o z d a n ie  o s ta n ie  to w a rz y s tw a  
ro ln ic z e g o , ró w n ie  j a k  i  b l iż s z e  s z c z e g ó ły  p o ­
d a m y  ju t r o .  _ _ _ _ _

S p ra w o z d a n ie  g ie łdy w ro c ła w sk ie j .
W rocław , dn ia  25 lu tego.

P szen ica
ła tw y  zb y t

85 fnt. 

2000 fnt.

b ia ła  79-92 sgr.) w ybór 
żó łta  77-90 sgr.) w yżej. 

72 ta l. 1.

Zyto
b ard zo  sta łe

84 fnt. 
2000 fnt.

56-64 sgr. w yb. wyż. 
513/4 ta l. got.

Jęczmień
bez zm iany

74 fnt. 
2000 fnt.

47-54 sgr. w yb. wyż. 
46 ta l. 1.

Owies
trzym a sie w cenie

50 fnt.
2000 fnt.

30-34 sgr. w yb. droż. 
443/4 ta l. 1.

Groch
spoko jn ie jsze

90 fnt.
do gotow . 70-74 sgr. 
n a  paszę  60-65 sgr.

Kukurydza
b rak , ceny nom in.

•100 fnt. 72-76 sgr.

Konicz
sta łe

100 fnt.
b ia ły  I 6 V2-22 w ybór 
czer. 143/4-19i/4 wyż.

Rzepak
trzym a sie w cenie

150 fnt. 
b ru tto .

duży 257-272 sgr. 
m ały  252-267 sgr.

Olej
bez za jęc ia

100 fnt. 14 ta l. list.

Spirytus
bez zajęcia , 

w ypow iedziano 
10000 k w art

za 100 kw . 
po 8O°/0T r.

15 ta l. list. 
143/4 ta l. got.

(Nadesłane).
GIłoay publiczności.

O d g ł o s  o p i n j i  p o w s z e c h n ó j  o św ieżo  
o tw o rz o n y m  k a n to r z e  s p ła ty  r a ta m i w  W ie d n iu  
p r z e z  p- b a n k ie r a  F e r d y n a n d a L e i t n e r a  
(W a lln e rs t ra s s e  1 7 )  i m o ż n o śc i lo k o w a n ia  w  n im  

p a p ie ró w .
W s z y sc y  z g a d z a ją  s ię  n a  to , że  p a n  F e r d y ­

n a n d  L e i tn e r  o tw o rz e n ie m  k a n to ru  s p ła ty  ra ta m i 
i m o ż n o śc ią  lo k o w a n ia  w  n im  p a p ie ró w  w y p e łn i ł  
w ż y c iu  o b y w a te lsk ió m  i p rz e m y s ło w ć m  w ie lk ą  
lu k ę , tn a ja c  p rz y te m  n a  w z g lę d z ie  ty lk o  in te re s  
m n ić j z a m o ż n y c h  w e w s z y s tk ic h  s ta n a c h . P a n  
F e rd y n a n d  L e i tn e r  d a je  s p o s o b n o ść  p o c z ą tk u ­
ją c e m u  p rz e m y sło w c o w i, n iż s z e m u  u rz ę d n ik o w i 
i k a ż d e m u  s łu d z e  m a łe m i sp ła ta m i w  r a ta c h  
p r z y jś ć  do  p o s ia d a n ia  6 lu b  7 p ro e e n to w e g o  
p a p ie r u ;  k a n to r  t e n  m a  i  tę  w ie lk ą  w a r to ść  
m o ra ln ą , że  b a r d z o  w ie lu — w n o s z ą c  d o  k a n to r u  
m ie s ię c z n ie  p e w n a  c h o ć  b a rd z o  m s łą  r a tę ,  k tó  
r a  im  n a jm n ie jsz e g o  n ie  c z y n i u s c z c z e rb k u  — 
w s trz y m u je  s ię  o d  s t r a ty  k i lk u  z ło ty c h  p r z e z  
p ija ń s tw o  lu b  ja k ie k o lw ie k  m a rn o tra w s ls w o , a le  
o w szem  sp ła c iw s z y  r a ty  d o z n a ją  p o c ie c h y , że  
b ę d ą  p o s ia d a li  m a ły  m a ją te k .

N a js łu s z n ie j  n a z w a n o  p u b lic z n ie  w  s to w a rz y  
s z e n iu  P o s tę p u  o tw o rz o n y  p rz e z  p . F e r d y n a n d a  
L e i tn e r a  k a n to r  p e w n ą  k a s ą  o sz c z ę d n o ś c i d la  
m n ić j z a m o ż n y c h  k a ż d e g o  s ta n u , i to  z  d o c h o  
d e m  7 p io c e n to w y m  z a m ia s t  4 p ro c e n to w y m , : 
w ięc  z  n ie o b lic z o n y m  z y sk ie m . T y lk o  ty m  sp o  
so b e m  m o że  k a ż d y  b e z  n a jm n ie jsz e g o  u sz c z e rb k u  
p rz y jś ć  do  p o s ia d a n ia  k a ż d e g o  p e w n e g o  p a p ie ru  
d o b re g o  d o  lo k o w a n ia  a  p rz y n o sz ą c e g o  w ie lk ą  
k o rz y ść . K a n to r  t e n  s p ła ty  r a ta m i z e  w z g lę d u

n a  w y tk n ię ty  cel m a  p r z e d  s o b ą  w ie lk ą  p r z y ­
sz ło ść , je ż e l i  ty lk o  w s z y sc y  u z n a ją  i  o c e n ią  n a ­
le ż y c ie  je g o  k o rz y śc i.

Wiadomości telegraficzne.
Berno 26 lutego. D ziennik czesko-kle- 

rykalny Stimmen aus Mdhren żąda od mi­
nisterstw a H o h en w art-J ireczek , którego 
nazywa „naszćm m inisterstw em ", aby  od­
daliło z Morawji najmniej 2/3 urzędników  
z powodu nieznajomości ję zy k a  czeskiego.

Grac 26 lutego. M inister oświaty J ire ­
czek w ydał rozporządzenie, znoszące u- 
chwałę styryjskiego w ydziału krajow ego, 
aby żaden uczeń wyższćj szkoły rcalnćj 
nie by ł zmuszony uczęszczać obow iązko­
wo do kościoła; w ydział krajow y p ro te ­
stuje przeciw powyższemu rozporządzeniu.

Berlin 26 lutego. O lbrzym ie działo L a  
Yalćrie na Mont-Valerien je s t już w dro ­
dze do Berlina. D zieła sztuki, zabrane 
w Niemczech przez Napoleona 1, zostaną 
przywiezione napowrót do Niemiec.

B ordeaux  26 lutego. Dzienniki tutejsze 
donoszą, że Prusy odstąpiły od żądania 
L otaryngji. Mówią tak że , że m ocarstw a 
neutralne popierają żądania pruskie.

M iuister sprawiedliwości D ufaure urzę 
duje tymczasowo jak o  prezydent m ini­
sterstwa. . .

P rusacy  pomimo zawieszenia brom ob­
sadzili Honfleur (koło Havru).

Thiers w idział się powtórnie w W er­
salu z królem. Komisja piętnastu zebra ła  
się w pałacu Bourbon ; tutejsza dyplom a- 
cia jest w perm anencji w poselstwie an- 
gielskióm. U kłady z piętnastom a n ap o tk a­
ły  na trudności z powodu M etzu, gdyż 
tak  radykalni ja k  i umiarkowani, a nadto 
jeszcze 5 0  legitymistów, m ają zam iar g ło ­
sować na zgromadzeniu narodowćm  sta ­
nowczo przeciw  odstąpieniu.

C harette przygotowuje m anifestację w 
izbie na poniedziałek.

Thiers nic nie donosi do B o rd e a u x ; p 0 
swojem przybyciu złoży izbie spraw ozda­
nie. Przybyło tu k ilka korpusów  arm ji, 
przygotowania do obrony zarządzono na 
wielką skalę. D ucrot ośw iadczył, i e trze ­
ba zaraz po zawarciu pokoju  tw orzyć 
w ojska regularne.

Rząd otrzym ał wiadom ości o ch arak te ­
rze rokow ań. R epublika zosta ła  przez 
wszystkie panstw a uznaną, w yjąw szy G re­
cji. Ju tro  zbierze się zgrom adzenie na­
rodowe dla postanow ienia nad  rezu lta tem
rokowań.

Thiers iF a v re  nie przybyli jeszcze do­
tąd. Ponieważ dotąd me dano jeszcze 
znać o ich w yjeździe, należy wnosić, że 
zebranie zgrom adzenia narodow ego zo­
stanie odłożone. Zaw ieszenie broni zosta­
nie praw dopodobnie przedłużone o 48 
godzin.

Journal de Bordeaux  donosi, że N iem cy 
zrzekły  się L o taryng ji; m ocarstw a p o ­
p ierają obecne w arunki pokojow e N ie­
miec. Zgrom adzenie narodow e zbierze się 
z pewnością w niedzielę.

B ru k se la  26 lutego. Donoszą do Inde- 
pendance z P aryża o uk ładach  pokojo­
wych, że jeszcze dotąd nie uczyniono nic 
stanowczego. Żądania dotyczące nowego 
niem iecko francuzkiego trak ta tu  handlo­
wego stanowią pozornie głów ną trudność. 
D nia 24 b. ni. w ieczór, m iała się znowu 
odbyć konferencja z Bism arkiem . Prefekt 
K orsyki nie je s t zabity, zm uszony jed n ak  
został do. ustąpienia z posady.

Rzym 26 lutego. Papież m iał się obe­
cnie zdecydować opuścić Rzym.

Londyn 26 lutego. Przyszłe posiedzenie 
konferencji odbędzie się zapewne dopiero 
6 m arca, gdyż spodziewają się, że do te­
go czasu przybędzie na konferencją p o ­
seł francuzki książę Broglie.

H rab ia  Bernstorff i książę Broglie w rę­
czyli wczoraj na audjencji u  królow ej sw o­
je pisma uw ierzytelniające.

D aily  News donosi z Paryża, że Thiers 
opiera się głów nie odstąpieniu Metzu i za­
jęciu  Paryża. D onoszą , że N iem cy żąda­
ją  również korzystnego trak ta tu  handlo­
wego i zneutralizow ania Sabaudji i Nizzy 
Ludw ik Blanc, W ik to r H ugo, Rochefort 
i 150 członków  radykalnej lewicy, m ają 
postawić wniosek na najbliźszóm zgrom a­
dzeniu narodow ćm , aby ogłosić ex cesa­
rza N apoleona w stanie zaskarżenia.

P e te r s b u r g  25 lutego. M inister wojny 
zarządził sformowanie czw artych batalio­
nów przy w szystkich pułkach  piechoty.

K onstan tynopo l 26 lutego. W  D ivanich 
w guberńjy bagdackićj w ybuchło znowu 
powstanie ja k  również w A m arze. Z Bag­
dadu w ysłano oddziały wojsk.

Z  tąd  w ysłano do Bagdadu Esrriffa 
paszę z obszernćm pełnomocnictwem.

Przegląd polityczny.
Wiedeń 26 lutego.

o. P rzypatru jąc się uważnie, co się dzie­
je w Przedlitawji i ja k  się prowadzą spra­
wy publiczne, trudno być optymistą i spo 
dziewać się ładu w stosunkach wewnętrz­
nych. Ostatnie posiedzenie izby niższćj 
rady państwa, n& którem  znaczniejsi człon­
kowie stronnictwa niemieckiego zabierali 
g ło s , je s t prawdziwą illustracją tego za­
mętu i tój jednostronności j e d n ć j  par- 
tji, która* od początku ery schmerlingow- 
skićj upornie przy hegemonji swego szcze­
pu obstając, każdy kom prom is czym nie­
podobnym.

Kto chce prawdziwćj zgody i harm onji 
wewnątrz kraju  czy panstwa, ten nie m o­
że być ślepym na objawy usposobienia i 
postulaty ludności, tem u nie wolno oce­
niać wszystko ze swego stanow iska indy­
widualnego i tej koterji, do którćj należy.

Niemcy austrjaccy widzieli od razu , bo 
od zaprowadzenia patentów lutowych i od 
zwołania pierwszego raichsratu w r. 1861, 
że tak i ustrój polityczny, jak i zaoktrojo- 
wano ludom austrjackim , tylko Niemcom 
się podoba, bo jednostronnie dla nich zo­
sta ł wymyślony i wprowadzony przez 
Sehinerlinga. Że W ęgrzy i Kroaci nif 
chcieli przyjąć narzuconćj organizacji po 
litycznej, że do raichsratu wiedeńskiego 
nie przybyli, to Niemcom austrjackim  zu 
pełnie było obojętne.

Taksam o opuszczenie raichsratu przez 
Czechów ich do głębszćj myśli politycznej 
nie popchnęło. A w najgorszym czasie to 
je s t w r. z. kiedy Tyrolczycy p i e r  w e j , 
a posłow ie innych krajów t. j. G alicji, 
K rainy, G orycji etc. trochę p ó ź n i e j  z 
protestem  wyszli z dom u przed Schotten- 
thor, w którym  raichsrat obraduje, ta  sa­
m a pozostała frakcja  (stanowiąca ledwie 
komplet, w ym agany ustawą), z najzim niej­
szą krwią zab ierała  się do w y d a w a n i a  
p r a w  dla wszystkich ludów austrjackich, 
niereprezentow anych w tym  raichsracie i 
byłaby Bóg wie ja k  długo prow adziła 
swoje apostolstwo, gdyby rozporządzeniem  
cesarskiem ten raichsrat nie by ł został
zamkniętym.

Z a ministerjum Potockiego, k tóre  m ia­
ło dobre chęci przynajm nićj co do poro­
zumienia się z narodowościami i krajam i 
nie-niemieckiemi (chociaż ani energją ani 
zdolnością polityczną się nie odznaczało), 
opozycja‘i zawziętość koryfeuszów nie­
mieckich skierowaną była głównie p rz e -  
c iw  t e o r j i ,  p r z e c i w  m y  s l i  (bo c z y ­
nów nie było) p r z e j e d n a n i a  n i e z a -  
d o w o l n i o n y c h ,  którzy  co najmmćj
jq  12 miljonów ludności stanowią.

Żadnćj tranzakcji, żadnego komprom i- 
  nam w tćm dobrze, co j e s t , dru­

dzy muszą znosić usterki legalne, bo my 
na ich usunięcie nie przystaniem y.

Tak argum entowali w iernokonstytueyj- 
ni pierw szćj. . .  takićj tak tyk i trzym ają 
się i teraz.

Na posiedzeniu, o k tórćm  mowa, Gi- 
skra b. m inister z niezw ykłą na tu tejsze­
go ces. radcę z gw ałtow nością prow adził 
proces przeciw  nowemu m inisterjum  in  
puncto: jego  i n t e n c j i  autonom icznych.

S turm  na samo w spom nienie G rochol­
skiego , że niesm ak i rostró j datują w 
A ustrji od w ypaczenia m y ś l i  dyplomu 
październikow ego (1860), i że wypadnie 
w przyszłością do nićj wrócić, zaraz kate- 
gorycznóm  ex tempore b ryznął, „że teraz 
już n i e p o r o z u m i e n i a  s i ę  Niemców 
z Polakam i przerw ane.u

Byc może, że jak iem ści nadzwyczajnóm 
„zrządzeniem  Boźćm" rzeczy się zmienią 
n a  lepsze, ale prostym  zm ysłem  i zdro­
wym  rozum em  trudno się dopatrzyć wyj­
ścia z tego labiryntu. Przew odnicy nie 
m ają „dobrej woli" by wyjść z błędnago 
koła, a nie d o ś ć  s i ł y ,  by  uciśnionych 
zgnieść, ci znowu nie poparci przez rząc. 
należycie, by mogli dojść do celu (ogół 
nie a co najm niej przez w iększość pożą­
danego t. j. do przeprow adzenia wewnę­
trznej harm onji ludów austr.) —  robią 
różne kom binacje i tw orzą pom ysły re ­
organizacyjnie. . . w teorji bez p rak ty ­
cznych sk u tk ó w ; rezultat szerm ierek je s t 
ten, że wszystko powstaje in status quo 
ja k  Niem cy m ów ią: „beirn Alten.u

Gdzie nadzieja —  i ja k a  n adz ie ja ! — 
W  konstytucji grudniowćj niema żadnej, 
w składzie ra jchsratu  takim , jak im  bę­
dzie kaźden bez Czechów, tak  samo ża­
dnej. Chyba korona z wyższego stano­
wiska patrząc ua rzeczy i oceniając sy-

tuację k ry tyczną dla A ustrji i dla korony, 
zakreśli now ą drogę do przeprow adzenia 
takićj organizacji, k tó rahy  nie była m o­
nopolem dla jednćj narodow ości Austrji.

pokojow e podpisane  zosta ły . T rzeb a
więc jeszcze tylko czeka

c na zezw o-

k : u l  r  s P a p i e r ó w IF» i 13. i d as y.

KRAKQW 27 lu tego.

L isty  zas taw n e .

L isty  zast. gal. 4 %  bez kup .

-  „  5%  - - -
„ „ „ b a n k .h ip .6 %
* „ „ ban k . w ł. 6°/o

A kcje kolei.
A kcje gal. ko l. K a ro la  L u d

n n V lw ow s.-czer.

A kcje banków .
A kcje b a n k u  k rakow skiego  

z w p ła tą  80 złr. 
A kcje b a n k u  g a l. h ipo tecz

O bligacje.
O bligacje indem niz. galicyj 

» p o i .  g łod . galic
R®asy jsk ie  p rem je  z r. 186-1 

" „ z r. 1866

Waluty.
S reb ro  p 0]. st zft zj r

» now e obr. 100 złr.
Pol. 100 z łr .........

® nU e ros. 2a 100 rs r . . .
a nry p r. z a  j qq ta j. .  .

&  « • * ............ftat * . a i ny ...............

ż ą d a ją  p ła c ą ż ą d a ją  p ła c ą
złr. *. a. złr. w. a.

N apoleon  d’o r ........................ 9 95 9 90
P ó łim p erja ły  ro ssy jsk ie  . . .

72 50 
80 50

72 —
80 -

WIEDEŃ, 25 lu tego.

89 — 88 — Dług p a ń s tw a : R e n ta  5% — — --------
87 50 87 — n w s r e b r z e ............ 50/0 68 30 68 20

„ w al. a u s tr . sp łać. 6«/0 59 25 59 15
L o sy  pożycz, z r. 1 8 3 9 . . . . 278 _ 277 —

248 50 246 50 •HI n n 1854 4®/0 89 25 89 -
189 — 187 - „ n a  500 I860  5®/0 94 70 94 50

„ n a  100 1860 5% 109 60 109 —
„ n a  100 186 4___ 12.3 60 123 40

C om o......................................... 25 — 23 —
___ __ — O blig. ind. g a l...............5®/„ 74 60 74 30

__ .— „ buków ----- 5®/n1) 72 20 71 80
G alic. pożycz, głodow a 7 /„ — — —  —

76 50 75 50 Akcje bankowe:
—  — -------- A nglo-austr. za 100 złr. . 217 — 

81 75
216 50 

84 25
_ _ A nglo-w ęgiersk ie .................

•>an 249 —
A ustr. k r e d y to w e ..............
K redy t, h and l. p rz e m y s ł... 253 60 253 40

—  — —  — D yskontow y a u s tr ...............
F ra n c o  a u s tr .......................... 102 25 102 -

-------- -------- K rakow sk i han d , p rzem . . — —

162 — 161 — G alicy jsk i k r a jo w y ............ — —
184 — 
122 —

183 — N arodow y ............................. 724 — 723 —

121 —
6 90 5 80

A kcje ko le i:

Alfcild F iu m e ...................
C zeska  zach . n a  200 złr. 

n północ. „ 150
E lż b ie ty  n a  200
F e rd y n a n d a  n a  1000 
F ra n c . Jó z e fa  „ 200
K ar. L u d w ik a  „ 200
K oszyc. B ogum . 170 
L w ow .-C zern . n a  200 
P ó łn o cn . zach . a u s t r . . ,
R u d o lf a  n a  200 zir.
S iedm iogrodzka „ 200 
R ządow ą n a  200 (500 fr.)
T k e is sb a h n   ..........
T r a m w a y ..........................
P o łudn iow a n a  500 f r . . . . 
W ęgier, pó łn . w sch. 200 złr. 

„ w schodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
B orysław skie naft. 200 złr. 
A ust. B od.-C red. 100 fl. 5 %  
L is ty  zast. g a licy jsk ie  4 %

n n it 5 %
„ „ B an k u  H yp. 6 %
„ „ B ank . W łoś. 6°/,
„ B an k . n a ró d . M. K. 5 %  
„ „ „ W . A. 5%
„ zast. w ęgiersk ie  5 1 / 20/,

Obligi p ie rw sze ń stw a :
K olei czesk. półn . 300 fi. ®/„ 

„ zachód. 300 „ 5®/,
" C esarz. E lż b ie ty  5°/„ 

E lżb . wsr. 100 zł. w. a . 5®/, 
E l i .  em .l8 6 2 „  „ 6®/,
E lż . „ 1869 „ » 5®/,

żądają  p ła cą  
złr. w . a.

170 25] 169 75
250 — 249 —

130 50 130 —

220 — 219 50
2125— 2120—
191 50 191 —

248 — 247 75
92 50 92 —

187 75 187 25
199 50 199 —

162 — 161 50
167 75 167 25
.381 — 380 —

229 75 229 25
186 25 185 75
181 — 180 81-
156 25 155 75
83 50 S3 —

106 50 106 30
72 50 72 -

_ _ 88 _
87 50 87 —

97 90 97 75
93 30 93 10

94 93 75
93 25 92 75
— — — —

94 — 93 75
92 75 92 50

100 50 100 —

żądają j p łacą  
złr. w. a.

K ol. F e rd . za  100z.M K .5n/(l 01 251 00
„ * „ W A . 5 % --------- i 87 5'

„ (sr. p ł.l 5 ° /ijl0 4  40 j 104 20 
„ K a ro la  L ud w ik a  n a  

300 złr. 5°/p 
„ „ „ 2 em isja  * 99 10| 98 90
„ L w o w .-C zem .-Jassy :
I. em isja  n a  300 z łr. 5°/0 
n .  „ „ 5®/n
H I. „ „ 5"/,

„ R udo lfa  n a  300 złr. 5®/f 
„ S iedm iogr. 200 „ 5 '1.).

R z ą d o w ą  n a  500 fr.
„ H . emis.

P o łu d n io w a ..........
n a  200 fl. sr. za  100 w a. 5 %
B ony 1870 za  74 „ 5 %

„ 1875 „ 76 „ 5®/n
„ 1877 „ 78 „ 6 %

Losy p ry w a tn e :
K redytow e n a  100 fl. wa.
9 1 a ry    40 „ m k.
Ż eglugi n a  D u n a ju  100
K eg lew icza    n a  10
B u d y  n a  40 fl. w a.
P a l f y  n a  40 „ m k
R udolfa  . . .  „ 10
S a l m   „ 40
St. G enois „ 40
Stanisław ów . „ 20
T ry e s tu . . . . .  „ 1 0 0  
W a ld s te in ..  „ 20 
W ind ischg ra tz . 20

wa.
mk.
mk.
wa.
mk.

W eksle:
A ugsbrg . za  100 fl. n ie m i1/ .

103 501103

80 25j 80 — 
91 75] 91 50 
86 — ! 85 75 
89 25 89 — 
89 751 8’-i 51 

136 — 135 — 
133 — 132 51 
113 20 112 HO 

89 20 89 —
 241 —

239 — i-238

163 50 
34 
98 —  
17 —  
34 — 
29 
16 50 
40 — 
28 —

122  —  

23 — 
22 50

103 35

163
32 — 
96 — 
16
33 — 
28 —  
15 50 
39 — 
27 —

117 —
22 _
21 50

103 20

Berlin za 100 t. 5 sknntn 
F ra n k f. za 100 fl. 4 „ 
H am brg  100 m ark  4 „ 
L ondyn  10 ft. st. 3 1/ ,  „ 
P a ry ż  za  10O fr. 2 */2 „

M onety:
D u k a ty  w a ż n e ............
N a p o le o n y ...................
S re b ro .............................

LWÓW, 24 lutego. 
Indem u. galicy jska  5"/,, 

„ buków  . . .  6°/„ 
L is ty  z a s t a w n e . . . .  5%

* „ . . . . 4%
L . zast. b an k u  lxip. 6“/i 

„ w łościan 6°/, 
P ożyczka głodow a 7°/,
D u k a t w ażn y ..................
N apoleon  ..................
P ó iim p erja ł ros...............
R ube l s re b r......................

„ p ap ie ro w y ...........
T a la r  p r u s k i ..................
S reb ro  ..............................
WARSZAWA, 22 lutego. 
L is ty  zast. se rji 1 . .  4%  

„ „ „ 2 . .  4%
„ zastaw ne z r. 1861 
„ lik w id a c y jn e .. 4%  

Poż. lot. z 1 8 6 4 .. 6®/„ 
„ z r. 1 8 6 6 .. 6®/, 

A kcje kol. warsz.-wied
„ „ warsz.-bydg
„ „ w arsz.-teresp
„ „ łódzkie . .

W eksle n a  W ied. za  150 z.

fąd 1? płaca
ri r. w. a

103 70 103 60
91 40 91 30

124 — 123
—

5 85 5 83
9 88 9 87

122 — 121 75

75 65 75 10

80 60 80 —
73 — 72 40

88 50 88 —
87 25 86 50

100 50 — —
5 86 5 80
9 91 9 8 ‘.

10 15 9 96
1 96 1 90
1 63 1 62
1 84 1 83

122 75 1-21 50

Rs. k. Rs. k.

91 1 90 68
89 1 88 60
88 33 88 —
74 10 73 77

140 50 — —
147

C (1

50
— —

by

101
—

100
—

92 40 92 10

lenie zgromadzenia narod.»we2.n 
Bordeaux 26 lutego w  n o c y  m  

dowa depesza z Paryża zawiadamia*
0 podpisaniu preliminarjów pokoju i
poleca, żeby d o n ie s io n o  o  te m  w s z y s f  
k ie m  d o w ó d z c o m  w o js k o w y m . T b ie r ś  
p r z y b ę d z ie  ju t r o .

Wiedeń 27 lutego. N a m iejsce dotych 
czasowego posła pruskiego p rzy  tutejszym  
dworze p. Szweinitza, k tó ry  m a zostać 
Rosenberg ^  ł a b ę d z i e  tu taj hr.

B ordeaux 25 lu tego , godz. 4V2 pond ł 
Ju l. F av re  w ystosow ał 22 następujące pN 
smo do członków  dawnego rządu i do 
tych członków daw nego gabinetu, k tó rzy  
do nowego me na leźa : J

„D rodzy moi przy jac ie le! Zauw ażycie 
zapewne, ze zhyt późno zw racam  się do 
was. Lecz z góry uspraw iedliw icie mnie 
zwłaszcza, że i bez objawów z mej stro­
ny domyślacie się całćj przyjaźni i uzna- ? 
n ia , ja k ą  dla was żywię. Nie potrzeba 
nam było tych doświadczeń, aby się na­
wzajem o sobie p rzek o n ać , niemniej sa 
one nader wyraźnćm potwierdzeniem na­
szych w zajem nych uczuć. W alczyliśmy z 
sobą i cierpieliśmy, wspierani zawsze na 
szą gorącą m iłością ojczyzny i naszćm 
wrspólnem przywiązaniem. Byłbym pra­
g n ą ł, żebyśm y byli wszyscy przy prze­
m ianie, k tóra  się dokonuje, pozostali z 
równemi tytułam i w służbie rzeczvpospo- 
litój i potrzeba było kategorycznej konie­
czności do przyzwmlenia z mój strony na 
zmiany. Mimo to związek pozostaje nie- 
rozerwanym . Przyjaciel nasz F e rry  oka­
zał się taksam o, jak zawsze, pełen miło­
ści i bezinteresow ny, nic się więc m ię­
dzy nami nie zmieni i cobądź się stanie, 
zawsze nas łączyć będzie ścisła przyjaźń
1 stała w ola, żeby w kraju  naszym pra­
wdziwie wolny rząd ustalić .“

Zapew niają, że podstawy zamierzonćj 
przez rząd n o w e j  r e o r g a n i z a c j i ,  
w o j s k o w ć j  są następujące: Cała ar- 
mja zostaje rozpuszczoną, pozostaną tylko 
ci oficerowie wszelkich stopni, którzy  od­
powiedni zdadzą egzamin. Rdzeniem 110- 
wćj armji będzie kontyngens z r. 1871; 
znosi się awans starszeństwa i protekcji. 
W szystkie stopnie będą rozdawane tylko 
w edług popisu w obozach. Specjalne szko­
ły  wojskowe przenosi się do obozów. —  
Zam ierzona tćż je s t reform a adm inistra­
cji, system m a być uproszczony, sineku- 
ry  zniesione, liczba urzędników zm niej­
szona, płace podwyższone.

Na zaproszenie Thiersa przyby ł tu 
Odillon Barrot.

G am betta po porozum ieniu się z zwo­
lennikam i w ojny , p rzy jął m andat z dep. 
niższego Renu.

K eratry  zapow iada dzieło o historji 
narodowćj obrony.

Przyjaciele książąt orleańskich usiłują 
skłonić ich do wyjazdu z Francji.

B ordeaux  25 lutego 5 god. popołudniu. 
N adeszłe dziś pismo Rotszilda oznajmia, 
że prelim inarja pokojowe zapewne dziś 
podpisane będą. Rochefort w rócił do Bor­
deaux po bezskutecznem  usiłowaniu do­
stania się do Paryża. Glais Bizoine ró­
wnież wrócił.

Sekretarz poselstwa hiszpańskiego z mi­
sją od Olozagi wyjechał do Paryża. Porta 
wraz z uznaniem Rzeczypospolitej po le ­
ciła D jem eł paszy wyrazić Tbiersowi go­
rące życzenia.

‘ JJr. Parvża w piśmie podanćm  przez 
Gaz. de France, m ów i: Co się stanie we 
F rancji z ram ienia jć j reprezentantów , 
dobrze się stanie —  w szystko poza tćm 
byłoby zawczesne, lub bezowocne. Nie 
mam zamiarów osobistej ambicji, będę 
lojalnie pracować nad załatw ieniem , któ- 
reby jak najprędzej dało F rancji, tak  
bardzo jćj potrzebny stały , honorowy 
rzad. Idea stypulowania abdykacji je s t 
nieprzypuszczalną, musimy ją odpychać. 
T rzeba być stałym tylko w kwestjach 
zasad, nie w osobistych.

F lo re n c ja  27 lutego. Królowa hiszp. 
odjedzie niebawem. Pod nieobecność Ar- 
nim a powołanego dc W ersalu zastępuje 
go, jako reprezentant Niemiec w Rzymie 
poseł bawarski Tauffkirchen,

M adryt 25 lutego. Konsul hiszpański 
w A leksandrji donosi, że odebrał ultima­
tum. Odpowiedź Kedifii jeszcze niewiado­
ma. Imp. zapewnia, że kilka mocarstw 
ofiarowało swoje pośrednictwo.

M adryt 26 lutego. Imp. donosi: Rząd 
hiszpański polecił w ultimatum ajentom 
dyplom atycznym  swoim w Egipcie wyje­
chać, joźii wicekról nieda dostatecznej sa-

Izba wyższa rady  państw a przy jęła u- 
pokarzającą dla m inisterstw a uchw ałę izby 
niższćj, zezwalającą m iniserstw u li tylko
na czterotygodniowy pobór podatków .

D la braku  miejsca i wobec ważniej­
szych spraw zagranicznych nie podaliśm y 
tym razem w całości mów, m ianych w 
izbie niższćj i wyższćj przy tćj sposobno­
ści. Mowy przewódców stronnictw a cen­
tralistycznego w izbic niższćj _ wypowie­
działy ministerstwu otwartą wojnę. S tron­
nictwo to postawiło się wobec nowego 
gabinetu na stanowisku „nieprzejedna­
nych. “ Nowy gabinet nie ma dziś innego 
w yboru, jak albo ustąpić i abdykować 
na rzecz pp. G iskry i H erbsta, albo roz­
wiązać radę państwa i na m o c y  
o r g a n i z a c j i  w y b o r c z e j  odwołać 
się do ludów i krajów  austrjackich.

Dziesięcioletnia p rak tyka  okazała, że 
na mocy ordynacji szmerlingowskich zwo­
ływ ane reprezentacje nie mogą ustalić 
porządku ani ładu  wewnętrznego w A u­
strji i czas je s t zerwać z tradycją „26 
lutego“ i pom yśleć o nowćj podstawie 
wyborów, k tóraby  m ogła wydać rep re­
zentacje krajow e, a następnie  ̂ wspólną, 
odpowiedniejszą potrzebom  tćj połowy 
monarchji austrjacko węgierskićj.

D ziś zapewne nadejdzie wiadomość o 
podpisaniu przelim inarzów pokojowych, 
wszystkie bowiem wslcazówrki każą wno­
sić, że do zer-wania układów nie przyjdzie.
Pokój więc zostanie zawarty, ale pokój 
będący tylko nieco dłuższćm zawiesze­
niem broni, bo ani oderwane prowincje 
tak  prędko nie przylgną do nowćj oj­
czyzny, ani F rancja  nie przeboh tćj stra­
ty  i tysiącznych kryw d i obelg, jakich 
doznała od Niemców. „Będziecie mieli 
p o k ó j!— woła jeden z um iarkowanych 
dzienników pruskich, — ale nie cieszcie 
się nim, nie będzie on dla was wypoczyn­
kiem, owszem nie zdejmujcie hełm ów 
nie odkładajcie na bok  broni, podwójcie 
liczbę wojska, pomnóżcie twierdze, bo 
F ranc ja  nie spocznie, póki nie odbierze 
swćj własności."

T akie  usposobienie panuje rzeczywiście 
dzisiaj w zwycięźonćj F rancji, a usposo­
bienie to nie zwiastuje wcale epoki po­
koju, ja k ą  miało inaugurować cesarstwo 
niemieckie.

O w arunkach pokoju dotąd nic pew ne­
go niewiadomo, zdaje się jednak , że N iem ­
cy mało bardzo odstąpią od swych żądań.
Alzacja i część Lotaryngji z twnerdzą 
Metz, i l ' / 2 m iljarda talarów  kosztów wo­
jennych ; oto główne w arunki, k tó re  pe­
wnie się utrzym ały. Od sumy kosztów 
w ojennych odciąga się wszelkie kon try ­
bucje i rekw izycje, k tó re  dotąd wyniosły 
podobno 750 miljonów talarów , F ran c ja  
zatem powinnaby jeszcze dopłacić drugie 
750 miljonów, czyli około trzech m ijjar- 
dów franków. W ojska niemieckie wejdą 
do Paryża, a król prusk i odbędzie na po­
lach elizejskich rew ją wojsk swoich, do 
tryum falnego w jazdu m a należeć król wir- 
tem berski i może król baw arski. Po tćj 
uroczystości k ró l pruski wraca do Berli 
na, gdzie po festynach przyjęcia ma na 
stąpić czterotygodniowa żałoba na cześć 
poległych w tćj wojnie.

Pow rót króla pruskiego nastąpi zaraz 
po tryumfalnćm wejściu do Paryża. Ce- 
sarz-król zagai osobiście pierwszy parl 
m ent niemiecki, k tóry  się ma zebrać w pa­
łacu M arna. T ak  więc zakończy się w k ró t­
ce prolog krwawego dramatu, którego 
końca nalbystrzejsze oko nie może się 
dziś dopatrzeć.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 27 lutego. Słychać o bliz- 

kiem skompletowaniu nowego gabi­
netu. Ministrem rolnictwa ma zostać 
radzca nadworny dr Wilhelm Hamm, 
który wczoraj miał długie posłucha­
nie u cesarza. —  Pogłoska, krążąca 
tu wczoraj, jakoby jeden z arcyksią- 
żąt miał ' objąć prezesostwo mini­
sterstwa, jest bezzasadną.

Wiedeń 27 lutego. W ielką sensa­
cję robią w  sferach dyplomatycznych 
wiadomości o podwojeniu wojska w 
Czarnogórze, zaprowadzeniu rossyj- 
skiego regulaminu —  a z drugiej o 
wysłaniu przez rząd turecki paszy 
na inspekcję twierdz nadgranicznych.

Wiedeń 27 lutego. Rząd zdecydo- ___ ;  ̂ .... .
wany jest podjąć rękawicę rzuconą| tysfiikcji za obrazę doznana przez tłom a- 
mu przez wiernokonstytucyjnych.

Niem cy teraz nie chcą już słyszeć  
nic o ugodzie z Polakami, z obawy, 
że Polacy dążą do wskrzeszenia dy­
plomu październikowego. —  Pada  
państwa ma być rozwiązaną.

Berlin 27go lutego. Biuro Wolffa 
donosi z Brukseli: „Preliminarja p o­
kojowe podpisano wczoraj między 
5tą a 6tą popołudniu. Alzacja i nie­
miecka Lotaryngja z Metzem ustą­
piona, Belfort pozostaje francuzkim.
Koszta wynagrodzenia wojennego 
wynoszą 5 miljardów fr., które mają

cza konsulatu hiszp. w Kniro.
Ateny 26 l u te g o .  Poseł angielski Erski- 

ne w ręczył rządowi greckiem u omTgiezuą 
notę żądającą pow tórzenia śledztw a" o 
współwinnych i wyj mszczenie Noelti.

Bsrlir. 26 lutrnrn. ( K u r s a ) .  Akej  • kiodv- 
towc i 3 8 ’-/(j. Lom bardy 98'4» Kojćj, pań­
stwowa 207. Renta w łoska 5 4 'b .  —
A m erykańska ren ta  — . — Rumuityi47S$t
A ustr. papiery  -—— .---------A ustr. srebro
 — Losy k re d v to w e  — Lósy
z r. 1860 7 7 '/ ,. — Z r. 1864 — .

Kursa. W i e d e ń  27 lutego 2  m.— 
5'/» zjednocz, dług państwa 59.40. — '&% 
zjednocz, dług państw a w srebrze 68.35.— 
Losy z 1860 r. 9 i .70. —  A kcie banku 
724.— . —  Akcje kredytow e 254.—. — 

b y ć  spłacone w  3 latach. W  twier- Londyn 123.90.— Srebro 121.85. — D ukat
dzach franeuzkich i 
pozostanie, przez ten czas okupacja 
niemiecka. Równocześnie stypulowa- 
no przedłużenie zawieszenia broni 
do 6go marca. W ojska niemieckie 
wkroczą niebawem do Paryża".

Berlin 27 lutego. Rozporządzenie 
cesarsk ie  odracza parlament z 9go 
na 16 marca.

Wersal 26 lutego. Cesarz do ce­
sarzowej. Z głęboko wzruszonem ser­
cem, z wdzięcznością dla łaski boskiej 
donoszę ci, że właśnie preliminarja

departamentach J 5 .8 3 .— L om bardy 180.80. Losy z roku 
1 - • 1K64 123.60 — Akcjo frnnko-nustrpu-kie

102.— . —  N apoleony 9.87. — Akcje kolei 
galic. Karola Ludw ika 247.90. — Akcje 
kolei lwowsko-czcrniow. 188.50. A kcje 
kolei półn. wschodnićj 156.50. — A kcje 
banku związków. (V ereinsbank) 104.— .—  
A kcje banku jeneraln . 86.50. —  R enta 
w srebrze. — .— . — Obligi indem nizacvjne 
galicyjskie 74.50. —  Akcjo, banku  wied.
dla obrotu ogólnego 170.50. __

L sposoh  cnie giełdy : ożywione.

R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y :  A lfred  S z c z e p a ń sk i 
Redaktor i wydawca dr. L udw ik  G um plow  zoi



K$AJ z "vtorkn 28 lutego.

Do sprzedaży
WODY SO D O W EJ
w altankach n a  p lan tacjach , potrzebuję jeszcze 
k ilka osób n a  czas zbliżającźj się pory letnićj. — 

M ajace chęć zechcą się do m nie zgłosić.

K .  R ż ą c a
właściciel parowćj fabryki napojów burzących 

1508(1-2) w Krakowie, ulica s. Józefa.

Soeben erschien 
3 te sehr verm ehrte Auflage

1366(17-150) . .

a-

ci®*;
Zu haben 

in der
O R D IN A T IO N S -A N S T A L T

far

I

Geheime Krankheiten
(besonders Schwache) von

Med. Dr. Bisenz
Stadt — (Judenplatz) — C urrentgasse 12 

im U . Stock.
Tkglicha O rdination von 11 — 4 Uhr. Auch 
w ird durch C orrespondenz behandelt u. wer- 
den die M edicamente besorgt. — Ohne Post- 

nachnahme).
Fbendaselbst zu haben:

_ Belbstbełiandlung
geheim er K rankheiten ohne weitere arztliche 
H ilfe: Nćcessaire A n tib lenorrheene— Preis: 

10 fi. o.  W. (ohne Postnachnahm e).

WILHELM FENZ
w KraHowle,

poleca

s w ó j  s k ł a d  w s z e l k i c h

jarzynnych, pastewnych i ekonomicznych,
oraz wszelki wybór

najpiękniejszych kwiatowych, 
noże ogrodnicze w  wielkim w yborze ,

j a k  również

dobrze ussortowany handel

TOWARÓW GALANTERYJNYCH 
i NORYMBERGSKICH.

Każdy kupujący nasiona, otrzymuje
l O 0/, r a b a t u .  1595(3-25)

Telegram. W .U JH E L Y ju n .,

Wielm. Wertheim i Spółka w Wiedniu.
Okropny pożar podsycany znacznemi zaj . s a n a  c u k t j ,  

spirytusu i wosku zniszczył cały mój skład towarów koio- 
njalnych. — Ocalała jedyni© ognio­
trwała kasa z© składu ';xn- 
skiego w Neapolu, k t ó r a  o -  
pierając się niszczącemu ż y ­
wiołowi, a mieszcząc w sobie znaczną gotówkę i 
papiery wartościowe, OCłirOIliła takOXV& 
przed zagładą, za co W. Panu 
niniejszem serdeczne podziękowa­
nie składam.

Neapol 10-go lutego 1871 r.

1514(1-3) M ichele B u o n o co re .

następca dentysty J. Z. Ujłielyi,
osadza

Zęby sztuczne podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
Operacje najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi.

P r z y jm u je  od  g o d z in y  9  do  12 i od  2  do  5 .  —  O p e ru je  u i a  b i e d n y c h  b e z p ł a tn i e .  

M ie s z k a  p r z y  u l i c y  G ro d z k ie j  Nr.  6 2 ,  n a p r z e c i w  h a n d l u  p.  S c h w a r z a .

1479(4-4)

M.

n a  g  w l n . z c U Ł ę .  

Najbogatszy I od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń , Stephansplatz N. 6  Aussenseite 

des Zwettlhofes
_______ posiada wielki wybór w najrozmaitszych

gatunkach  dobrze uregulowanych zegarków, za
które jednoroczną daje gwarancję.

N a każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 
gwarancyjny,

nieregulowany o 2  złr. taniej.
Genewskie zegarki kieszonkowe 

S rebr. cylinder z 4 ru b in am i..................... .10— 12 fl
n n z obwódką złota i spręż.. 13— 14 „
w n d a m s k i .................................. 13— 18 „
* rt z podwójną kopertą . . .  *15— 17 „
»» n z krzyształowćm  szkłem 14— 17 n
n ankier z 15 r u b in a m i . . . ................... 16— 19 n
» n lepszy, z srebr. kopertam i 20—23 r
n D z podwójna k o p e rtą  18—23 „
» * * „ lepszy. .24—28 „
n ang. anker z krzyształowóm szk łem . 18— 25 r, 
n anker z podwójną kop. dla wojsk. 24—26 * 
n Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28 30 r
d Remontoiry, z podwójną k o p e r tą . .35—40 T 
n Remontoiry z krzyształ. szkłem . . .  30— 36 ,
n anker arm óe-rem ontoirs......................38—45 ,

Złoty cylinder Nr. 3  złota, 8  ra b ..............30— 38 ,
n anker z 15 rub inam i.............................35—44 ,
n n lepszy z złota obw ódką 45—60 ,
Ti n z podwójną k o p e rtą ................. 55—58 ,
Ti « ze złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 .
Zegarki damskie z 4 i 8  ru b in am i 25— 30 .

„ - emaljowane.................................... 30—36
.  „ z e  złotą kopertą ........................... 35—40
n „ emaljowany, z d jam en tam i.. .38—48
„ „ z krzyształ. szk łem .....................36
„ » z podw. kop. 8  ru b .................... 40—48

Złoty zegarek damski emal. z d jam ent..56—65 
» .  * ankier z 15 rubin. .35—45
n » v  lepsze ze złotą koper.45—60
* „ n x  podw. koperta  55—58
q „ kopertą złota 65, 70,

80, 90, 100— 120 
„ „ ,  ank. z szklan. kapslą 40—48
„ „ „ z krzyształ. szkłem . .  50— 60
„ „ „ z podwójną k o p e r tą . . .50—56
„  B em ontoirs..................... 60, 70, 80, 90— 100
* „ z podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15

Zegarki na polowanie i dla robotników
w okuciu pakwonowćm 1 ze złota
ta lm i....................................................... 13— 17

Srebrne łańcuszki po 2  fl. 50, 3, 4, 5, 6 ,
7 fl. 10— 12 

Złote łańcuszki 18, 2 0 , 26, 30, 85, 40, 50,
60, 70, 80, 9 O— 100

Budziki z zegarkam i.................................... 7—
„ same zapalające św ie c ę ..................  9 —
„ narządem  do w ystrzału i.....zapa­

lania św ie c y ............................. 1 4 —
Paryzkie  budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych................................... 12, 13— 14
Przenośne zegary  strażn icze  na 6  stacyj, 

ankry z rabinam i, najlepszy w
w świecie w yrób  . ................. • • 4o—

T akie  sam e nieprzenośne n a  jed n ą  s tację28—
Pendułowe zegary w łasnćj fabryki 

z dwuroczną gw arancją.

2 2  fl‘
bijący pół i całe go d z in y .. 30 33 „ 35

” kw adranse i godziny. 48, 50 „ 55
B egulator m iesięczny ................ " 0
Za opakowanie pendułowego z e g a r ...............
O T  R eperacje uskutecznione będą z wszelką 
E t n o ś c i ą ,  zam ówienia z zaliczką pocztową na- 
tychm iast bedą wykonanej zwrócone zeg y 
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.
Do łaskaw ego uwzględnienia!

W szystkie moje zegarki aa najlepszego gatunku, 
proszę więc nie zamieniać takowe z ordynam em i 
zegarkam i polecanemi przez handlarzy i kupców 
k tórzy nie są zegarmistrzami. 1184 (26-50)

OG0LNE z g r o m a d z e n i e

odbywać się będzie
rtnin, 27 lutego To. x*. i następuyołi

w Sali Towarzystwa Naukowego
p rzy  ulicy Sławkowskiej,

które rozpocznie się dnia 27go lutego r. b. o godzinie 10-tej 
zrana nabożeństwem w kościele ś. Marka.

Stósownie do program u ogłoszonego w pism ach publicznych, otw artą będzie
Wystawa Masła i Serów

w poniedziałek dnia 27go i we w torek 28 lutego od godziny 9 rano do 4 popołudniu 
nastapi rozdanie nagród za najcelniejsze okazy w sali posiedzeń ogólnego Zgromadze­
n ia  Towarzystwa w gmachu Towarzystwa Naukowego Krakowskiego przy ulicy Sław­
kowskiej. — W e środę 1 m arca rano od godziny 10 kom isja W ystawy rozprzedaw ać 
będzie przez licytacją pozostałe z W ystawy sery i masła.

Miejsce „W ystawy Sćra i M asła“ będzie przy ulicy ś. Ja n a  w domu pod 
L. 291 na dole za opłatą p rzy  wnijściu po 2 0  centów od osoby. 1503(2-2)

KURCZE EPILEPTYCZNE W A .L E H T T E G o f
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. K i l l i s c ł i  Berlin

152 Louisenstrasse 45. — D otąd przeszło 100 uleczonych. (214-300)

LISTY ZASTAWNE
galioyJ stciego

Zakładu Kredytowego Włościańskiego
które przy obecnym kursie ,

uwzględniając 6%-owe odsetki, diwidendę i 15-letni termin
losowania,

przynoszą

wyżej 9% dochodu,
nabyć m ożna w kantorze

BLAU & E P S T E I N
-OT- K r a k o w i e , W r .  5 1 ,  R y n e k  g ł ó w n y .

Również K antor ten  poleca się Szanownej Publiczności < 3 .0  i
s p r z e d a ż y  r o z m a i t y c h  p a p i e r ó w  pod najprzystępniej- 
jzem i w arunkam i, jak o  też daje pożyczki na złożone w zastaw papiery.

Niezbite Dowody
na wyroby słodowe Hoffa zawierające w sobie

MOC UZDRAWIAJĄCĄ.
Do głównego składu nadwornego liweranta pana

Jana Hoffa w Wiedniu 
11. Karntnerring 11.

h r a b i n a  A r c o - M e t t e r n i c h  w E breichsdorf 14 grudnia 1870.— Proszę o na- 
desłanie mi 13flaszek pańskiego wybornego ekstraktu  słodowego i kartonu cukierków 
słodowych.

K siążę  R e u s s  w E rnstbrunn, powtórne zamówienie n a  ekstrakt słodowy i  cze- 
kolade słodowa zdrowia.

Fryderyk baron Gagern w Kam enitz 25 listopada 1870 r. uprasza o powtórne 
nadesłanie jednćj paki piwa zdrowia z extraktu słodowego.

T e r e s a  d e  G a r z a r o l l i  z  d o m u  h r a b i n a  M aren z i  w Senozec używa czekolady 
słodowój ju ż  przeszło rok i znajduje w takow śj nader dobry, przyjem ny i do zdrowia 
sie przyczyniający pokarm.

H r a b i a  E u g e n iu s z  S y l v a  T a r o n e a  w Czech p rzy  Proschnitz, powtórne zamówie­
nie n a  piwo zdrowia z ekstraktu słodowego.

Hrabina Brunswick w M arton-Yaszar trzym iesięczny abonam ent na  piwo zdro­
wia z ekstrak tu  słodowego, . . .  ,

Fanny de Baranyay, z domu deWidmann w P ilzn ie , zamówienie na  uzdraw ia­
jące  cukierki słodowe.

j e d y n i e  p r a w d z iw e  i d o s k o n a ł e  dostać m ożna u  p. J a k ó l i a  o o i < 3 .  
w a s s e r a  przy ulicy F lorjańskiej w hotelu pod „Różą“ , w aptece p. T r a u  
c z y A a b t l e g o  przy ulicy F lorjańskiej, u  p. J ó z e l a  J a h n a  w Ryn­
ku  Głównym, u p. W i l l i e l m a  F e n z  w R ynku Głównym, naprzeciw ko­
ścioła ś. W ojciecha i n  p- J ó z e f a  G o l d w a a s e r a  w domu Deichesa na 
stradom iu w K r a k o w i e ;  — u p. " W . 1 * .  A . .  W i e l o g ó r a k i e g o  w  T a r  
n o w i e '  u p 3VE. K o z ł o w s k i e g o  w  P r z e m y ś l u  — u pana K a z l m  
K T o ’r p a n t e g o  w M ielcu ;  — u p. X * . K a r t a g e n e r a  w R a d o m y ­
ślu __  u  p. J .  O l t o ł o w l c z a  i  S y n ó w  w  S a n o k u .
fjgp* Ostrzeżenie przed podrabianiem  i fałszowaniem. .  ,  mm £ p

Na wszystkich etykietach moich wyrobów słodo- lO jlS IU l HOTT.
wych znajduje się mój w łasnoręczny podpis.

(h o lc u s  l a n a t u s i  ś w ież e j  i p ew nej  d o s t a ć  m o ż n a

w Bochni up . Gustawa Sennewalda 
kupca i u pana Alberta Hantschla
właściciela hotelu po cenie 41 złr. 5 0  cent. w. a. 
za korzec wraz z workiem i wolna odsyłka. do 
kolei. Przy wzięciu naraz 10 korcy dodaje się 1 1 l v  

bezpłatnie. — Przy  zamówieniu dołącza się tylko 
m ały zadatek. Je s t to jedna  z najlepszych traw  do 
podsiewania ugorów i łąk , bo je s t najwcześniejsz 
rośnie wysoko i znosi wilgoć i posuchę , jak o  t  jz 
do podsiewania koniczów, osobliwie dwuletnich w 
słabszych gruntach, które od wym arznięcia ochra­
nia. Sieje się na m okra ziem ię, bo nie znosi włó­
czki, a potrzebuje dużo wilgoci do kiełkowania.—̂ 
Na iłach i czystych piaskach z trudnością wschodzi. 

1504(1-5)

IVMAXYMILIAN

CARO
W  KRAKOWIE 

u lic a  Grrodzka, 1 0 3 ,
poleca:

DOM BANKOWY i GIEŁDOWO - KOMISOWY

S. KOLISCHER & FUCHS
w Wiedniu Heidenschuss Nr. 1 vis-ń-vis Zakładu Kredytowego

poleca się 1462(10-24)

do sprzedaży i zakupna wszelkich papierów państwowych 
i przemysłowych, pod najlżejszemi warunkami.

Z ak u p io n e  p a p ie ry  m ożna  zostaw ić  w p ro lo n g ac ji po  6 ° /0 ro czn ie  w  ty m  dom u bankow ym .
Długoletnie doświadczeuie giełdowe, jak o  też na wypróbowanój rzetelności polegające 

stosunki z pierwszymi Zakładam i bankowem i stolicy, dają publiczności najlepszą gwarancję 
ś c i ś l e  k u p ieck ieg o  i r ze te ln e g o  w y k o n a n ia  w s z e lk ic h  po leceń .

"

CERATY
na

stoły, meDle, 
cłiodniki 

i na podłogi.

Geschlechts-Kranken aller Art
bietet einzig sichere und reelle Hilfe:

Dr. Retau’s ,Selbstbewahrung“.
(mit 27 pathol.-anatom . Abbildungen).

Von dem Buche wurden 72 Auflagen, (circa 200.000 Exem plare) verkauft und verdanken ihm 
allein in 4 Ja h ren  iiber SałT' X S . O O O  P e r s o n e n  ihre Gesundheit. Tausende 
von Anerkennugsschreiben Hegen vor und selbst R egiernngen und W oliltahrtsbehorden spra- 
chen sich im einer ihnen ubergebenen D enkschrift hSchst anerkennend aus. Allei Schwm- 
delei frem d, bietet es wahrhaft reelle und billige Hilfe durch Aufstellnng eines erprobten, 
von den tflchtigsten Aerzten geleiteten Heilverfahrens. V erlag von G. P o e n iC k e  Si bchnlbnch- 
bandlung in L eipz ig  und dort, sowie bei T T .  B a u m g a r d t e n  B u c h h a n d lu n g  in 
K r a k a u  zu bekomm en fiir ® fl. 1351(6-8)

RUM JAMAJKA.
D la pp. kupców i przedsiębiorców:

Portland i Roman

CEMENT.
G IP S

dla murarzy 
i na flg-ury.

Papeifilz ogniotrwały,

ASFALTY.
P rzec iw  u szkodzonym  d achom :

1 .
2 .
3 .
4 .
5 .
6 .  

*7.

W jaki sposób można
n j w i i e j  i najtaniej nszczgdznne ta p la ły  nlnlować?

A b y  oszczędzającćj P u b liczn o śc i d ać  spo so b n o ść  p rzez  m ałe  częściow e sp ła ty  p rzy jść  do p o sia d an ia  p ew nych  sześcio- lu b  siedm io-p rocen tow ych  pap ie ró w , zd e ­
cydow ałem  się w prow adzić  i tu ta j  u rz ą d z e n ie , ja k ie  w P a ry ż u  odd aw n a  zap ro w ad zo n e , św ietn ie  się rozw inęło .

W  ty m  celu  ośw iadczam  gotow ość m oją , w szy stk ie  p e w n e , p ro cen t p rzy n o szące  p ap ie ry , a  n ieu leg ające  w ielk im  szw ankom  za  o p ła tą  ra ta m i sprzedaw ać,, a  m ianow icie :

Rentę w papierach.,
Rentę w srehrze,
Ohligacje indlemnizacyjne,
Ohligi kolejowe pierwszeństwa,
Listy zastawne hipoteczne,
Pożyczkę kolei węgierskiej,
Pożyczki wiedeńskiej g-mirLy.

P a p ie ry  te , k tó ry ch  p ro c e n ta  są częścią  p rzez  pań stw o  g w a ran to w a n e , częśc ią  zaś i p rzez  h ip o te k i ,  n ie ty lk o , że  k upców  n a jzu p e łm ćj u p e w n ia ją , lecz tak ż e  d a ją
n ad zie ję  zy sk u  w  k u r s a c h , n i e m n i ć j  dość pew nego  zy sk u  p rz y  co rocznych  l o s o w a n i a c h  ty ch że  z w yją tk iem  ren ty .

■ W - A - r t X T D V  J Ł Ł I :

a) P rzed ew szy s tk iem  m am  w zg ląd  n a  k o rzy ść  oszczędzającćj pu b liczn o śc i i sp rz ed a ję  z teg o  pow odu k a ż d y  z w yć w zm iankow anych  p ap ie ró w  ty lk o  o 2 p ro c en t w y ić j
k u rsu  no tow anego  w  u rzęd o w y m  d z ien n ik u  ku rsó w  z dn ia  p o p rz ed n ieg o ; k to  w ięc zyczy  sobie n a b y ć  re n tę  w  p a p ie rze  za  1 2 0  z ł r . ,  k tó ra  zisiaj n a  gie ( zie
58  z łr. k o sz tu je , p ła c i 6 0  z łr . w  12-m iesięczn y ch  ra tach .

b) K a żd a  r a ta  je s t  o p ro cen to w an a  od  d n ia  w k ład k i aż  do w y p ła ty  p a p ie ru  5 %  i odciągnie  się  u b ieg łe  p ro c en ta  p rz y  sp łac ie  osta tn ić j ra ty .

c)

d) _____________ I __,  . „  . . . . .
szeń stw a  w  sk u te k  czego od je d n ć j  sz tu k i p rz y p ad a ło b y  n a  ra tę  m iesięczną  2 4  z łr . ,  chętn ie  ohow ięzu ję  s ię , a b y  i te  p a p ie ry  k a żd e m u  p rz y stęp n e m i u c z y m c ,
ro z ło ży ć  sp ła tę  r a t  n a  24  m iesięcy , a  w o sta tn im  ra z ie  i n a  36  i w yn ag rad zam  tak że  w śród  tego  p rzec iąg u  czasu  u b ieg łe  p ro c en ta  5 %  az do o d eb ran ia  p ap ierów .

e) R ozum ie się sam e p rzez  s ię , iż k a ż d y  m oże po  z ło żen iu  3 , albo  4  r a t  p rzy jść  do p o siad an ia  swego p a p ie ru , w k tó ry m  to  p rz y p a d k u  re sz tę  r a t  n a raz  sp łaca .
W  p rz ek o n a n iu , że  p rzez  zap ro w ad zen ie  tego  ro d z a ju  z a k ła d u , in te reso m  P u b liczn o śc i w ielce się p rz y s łu ż ę , zw racam  u w a g ę , że  ta k  k o m p le tn e , ja k  i sp ła ty  

ra ta m i i iie ty lto  tu ta j, a le  w P eszc ie  i G racu  w  m ojóm  b iu rz e  osobiście  a lbo  lis tow nie  u sk u te cz n io n e  y c  m ogą,

N iem nićj sp rzed a ję  tak że  w szy stk ie  g a tu n k i losów  n a  ra ty  p o d  n a d e r  p rzy stęp n em i w arunkam i.
T ru d n ią c  się tćm  d łu ższy  cza s , p rzy jm u ję  p o lecen ia  n ie ty lk o  do g ie łd  tu te js z y c h , lecz  ta k ż e  do g ie łd  w w P eszc ie , F ra n k fu rc ie , B erlin ie  i P a ry ż u  p o d  n a  er

p rzy stęp n em i w arunkam i.

P rzezem n ie  zak u p io n e  p ap ie ry , m ogą u  m nie n a  sk ład z ie  p o zo stać  w ed łu g  s to p y  p io cen to w ćj bankow ćj.

Ferdynand F. Leitner
X A T i e n ,  W a lln e rs tra s se j 1 7 . —  I P e s t ,  S te in ’sches H au s. —  G r a z ,  M urgasse 14 .

1(
WINO SZAMPAŃSKIE

w ko szach  po i 5 0  b u te lek .

Olej rz e p a k o w y  i lniany
w b eczk ach  najm niej po 2 ]/ 2 cen tn r.

Rybi M o r o i y . ::
OLEJKI ETERYCZNE.,

C E a r v
czasowi odpowiednie, mierne.
Cennild. franco.

Posyłki po-wzięciu należytości 
uskutecznia się.

1233(0-100)

w te d y  zw racam  zap łaco n eto m oże zaw iadom ić m nie z ap rz es ta n iu  d a lszy ch  w p ła tra t  w yp łacie

JMa.rienga.BBO In W ion
znajduje się

pierwszy i największy austrjacki
SKŁAD OBUWIA

Emanuela Sterna,
tak  na  sprzedaż w wielkich p a rtjach , jak o  tćż i 
pojedyńczo, gdzie są w zapasie najelegantsze szty- 
flety meskie, damskie i dla dzieci, również w naj­

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :

O buw ie  d l a  m ę ż cz y z n .
ze skóry paten t...............................od fl. 4.50 do fl. 5 —

„ kozłow ćj.........................
„ c ie lęcej........................ . •
„ „ z  4ną podeszwą

ze sukna d la cierpiąc, n a  nogi
z moskiewsk. lak ieru  . . ' ..........
z mosk. lak. z 4na podesz. kork. 
buty juchtow e lub c ie lęc e .. . .

d l a  p a ń .
Prunel., skórzau. lub aksamit.

wykładane 
„ n „ lepsze.
„ „ „ d o  ściągam

1435(4-8.)

5.—
5.—
8.50
6.50
6 .—

9.—
9.— 
1247(25-100)

6.50
7. 

10 .
8 .
7.50 

10. 
, 12 .

2.80
7.—
3.—
4.50
5.50
5.50 
6 .—

4.80
7.—
4.50 
6 .—
7.50
8.50
7.50

„ „ „ n a  podeszw
Ze sukna w ykładane..................
A tłaso w e .........................................

d la  d z iec i  i d z i e w c z ą t
Prunelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1.80

.  » 2 '80 
d la  c h ł o p c ó w

Buciki ze skóry c ie lę c ć j   n n 3.—
Polskie b u ty ..................................  „ n 6.—

D la braku  miejsca, n i e  mogą tu w tem miejscu 
wszystkie gatunki być wymienione. Dokładne cen­
niki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra­
niem należytości pocztą natychm iast.— Do zamó­
wienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute­
czniają sie ja k  najrychlćj.

w # '  O d p r z e d a j ą c y  o t r z y m a j ą  r a b a t .

3.50 
4.—

4.—
7.50

W  drukarni * Kraju ̂“ pod zarządem St. Gralichowskiego.


